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LZW Łiji Katolickiej w Tczewie.
O tw arc ie Z jazd u . —  P o w itan ie  D o sto jn ik ó w . —  O lb rzy m ia  

m an ifestac ja k ato lick a. — O w acy jn e p rzy jęc ie P ry m asa  

P o lsk i. —  K rzyż  sy m b o lem  w iary i o d ręb n o śc i n aro d o w ej.

T C Z E W , 1 . 6 . (O d sp ec ja ln eg o  k o ­

resp o nd en ta ) W czo raj ro zp o czę ły  

s ie w  T czew ie u ro czy sto śc i zw iąza ­

n e z o tw arc iem  I. z jazd u L ig i K a ­

to lick ie j. P rasta re m u ry p o lsk ieg o  

T czew a  p rzy b ran e zo sta ły  w  g irlan ­

d y  z z ie len i, ch o rąg w ie i b iam y  try ­

u m fa ln e . S ied z ib a d aw n y ch k siążą t 

S am b orsk ich .

przybrała odświętny wygląd.
O d  sam eg o  p o ran k a ru ch  w - m ieśc ie  

b ard zo o ży w io n y . P o u licach sn u ją  

s ię tłu m y lu dn o ści. K o m ite t czy n i 

o statn ie p rzy g o to w an ie d o o d b y cia  

z jazd u . P rzed p o łu d n iem p o g o d a  

n ie b ard zo d o p isy w ała , jed n ak p o  

p o łu d n iu łask aw e n ieb o się ro zp o ­

g o d ziło i n astąp iła p ięk n a p o g o d a . 

W  m iarę p rzy b liżan ia się ch w ili 

p rzy jazd u d o sto jn y ch g o śc i, p rzed  

d w o rcem g ro m ad zą się o lb rzy m ie  

tłu m y  lu d n o śc i. W zo ro w y  p o rząd ek  

w śró d tłu m ó w  u trzy m u ją o d d zia ły  

p o lic ji p ań stw o w ej, k tó ra p o d k ie  

ru n k iem  n iestru d zo n eg o k o m H e-  

ch e lsk ieg o i jeg o zastęp cy Z n an ie ­

ck ieg o , z taktem i prawdziwem po* 

święceniem pełni swe obowiązki, 
D w o rzee k o le jo w y to n ie w z ie len i 

i ch o rąg iew k ach  o b arw ach  n aro d o ­

w y ch . N a  p ero n ie u staw ia ją  się d e ­

leg ac je z k s. d ziek an em C zap lą  

i d r. L iczn ie rsk im  n a cze le . W śró d  

d eleg ac ji śliczn ie o d zn acza ją się  

m ło de i czerstw e p o stacie u  in an e  

w sk ro m n e lecz este tyczn e m u n ­

d u ry  m ary n ark i h an d lo w ej. Jest to  

h o n o ro w y o d d zia ł u czn ió w  szk o ły  

m o rsk ie j. P ró cz teg o w id zie liśm y  

n acze ln ik ó w w ład z m iejsco w y ch i 

o rk iestrę 6 1 p .p . O  g o d z . 1 4  

wjeżdża salonowy pociąg wiozący
Dostojną Osobę Ks. Prymasa.

M u zy k a p o czy n a g rac „B o że co ś  

P o /sk ę , o d k ry w ają się g ło w y o b e ­

cn y ch . Z p o ciąg u w y siad a Najprz.

ks. kardynał Dalbor w o to czen iu  

k s. b isk u p ó w  R o sen tre te ra i K lu n - 

d era , p . w icew o jew o d y 7 d r. W o y d y  

sta rosty k ra jow eg o  d r. W y b ick iego , 

b u rm istrza T czew a p . W o łczy n - 

sk ieg o i n acze ln ik a ru ch u p . W a-  

siań sk ieg o . P rzem ó w ien ie p o w ił  a l-  

n e w y g łasza ją k s. C zap la i d r. L i- 

czn ersk i. P o p rezen tacji w ład z n a ­

stęp u je o d jazd d o św ią ty n i.

Po drodze tłumy wiernych ze łzami 
w oczach witają ks. Prymasa, urzą­
dzając Mu serdeczną owację.
P o p o łud n iu p rzy b yli n a u ro czy ­

stość  zap ro szen i: k s. b isk u p  R o u rk e  

z G d ań sk a , g en . S k iersk i .'n sp . III. 
arm jf z T o ru n ia , p rzed staw ic ie le  
G en . K o n su la tu i R an y P o rtu  
z G d ań sk a , k o m . X II. O k r P .P .. in ­
sp ek to r W izim irsk i ' z T o ru n ia i 
w ielu in n y ch . P rzeb ieg  u ro czy sto śc i 
zapowiada się jako olbrzymia ma­
nifestacja katolicyzmu.

O  g o d z . 1 6 o tw o rzy ł Z jazd  w  H ali 
m iejsk ie j sta ro sta k ra jo w y d r. W y ­
b ick i, p o czem o d b y ło się pierwsze 
posiedzenie plenarne.

T C Z E W , 1 . 6 . (O d sp ec ja ln k o r.) 
D ziś o g o d z . 8 ran o  o d b y ła się u ro ­
czy sta m sza  św . n a  R y n k u , ce leb ro ­
w an a p rzez k s. P ry m asa w  o to cze ­
n iu b isk up ó w  i d u ch o w ień stw a . —  
P rzed p o łu d n iem p rzy b y ły n czn e  
p o ciąg i z rzeszam i u czestn ik ó w i 
d eleg ac jam i.

O godzinie 11 odbyło się drugie 
plenarne posiedzenie
i liczn e zeb ran ia ró żn ych T o w a ­
rzy stw k o śc ie ln y ch . O g o d z . P -e j 
p rzez m iasto p rzec iąg n ą ł o lb rzy m i 
p o ch ó d m an ifestacy jn y , co d c k tó ­
reg o p o d am y 7 o so b n e szczeg ó ły .

Pochód ten był niebywałą mani­
festacją katolicyzmu i patrjotyzmu 
polskiego.

tataii mnilki Itlmi i ■sin mint
W A R S Z A W A , 1 . 6 . (P a T ) M ar­

sza łek S ejm u p . R ata j p rzy ją ł 
v n ied z ie lę m in istra sp raw  w o jsk , 
g en . S ik o r  k ieg o i o d b y ł z n im  d łu ż ­
szą k o n ferenc ję . K o n feren c ja d o ty ­
czy ła p ro jek tó w  u staw  w o jsk o w y ch  
zn a jd u jących się w S ejm ie . M . i. 
o m aw ian o  p ro jek t u staw y  c o rg an i­

zac ji n ajw y ższy ch w ład z w o jsko ­
w y ch . P o n ad to  p rzed m io tem  k o n fe ­
ren c ji b y ły  ew en tu a ln e  w y jaśn ien ia  
jak ie m in . sp raw  w o jsk , g en . S ix o r- 
sk i z ło ży w se jm o w ej p o d k o m isji  
lo tn icze j, b ad a jące j n ieszczęś'iw e  
w y p ad k i, zd arzające się w  n aszem  
lo tn ic tw ie w o jsk o w em .

Hongiii Huta Mnistt.
P R A G A , 1 . 6 . (P A T ) N a zw o łan y  

d o P rag i w  d n iach o d 4 d o 8 czer­
w ca sło w iań sk i k o n g res g eo g raficz ­
n y n ad esłan o  ju ż 1 40 zg ło szeń . Z a ­
p o w ied z ian y jes t u d zia ł S 3 P o la ­
k ó w 7, 2 7 Ju g o sław ian , 1 4 B u łg a ió w ,

6 u rzęd o w y ch d eleg a tó w so w ie ­
ck ich o raz w ielu  g eo g rafó w  i e tn o ­
g rafó w z in n y  c ii k ra jó w E u ro p y  
N a k o n g resie w y g ło szo n y ch b ęd z ie  
p rzesz ło 2 0 0 o d czy tó w .

OH sowiBiko-ihhiski.
P E K IN , 1 . 6 . (P A T ) W  u k ład ach  

zaw arty ch p o m ięd zy C h in am i a  
rząd em  so w ie tó w  o b y d w a K raje zo ­
b o w iąza ły się n ie u zn aw ać trak ta ­
tó w , p o d p isan y ch p rzez jak ik o l­
w iek z p rze jśc io w y ch rząd ó w o d  
ch w ili u p ad k u cary zm u o raz n ie  
p o d p isyw ać  żad n y ch  u k ład ó w  i tra ­
k ta tó w , szko d liw y ch  d la d ru g ie j ze

stro n , zaw iera jący ch u k ład y ch iń -. 
sk o  - so w ieck ie . C h in y zo b o w iąza ły  
się p o n ad to  d o  zw ró cen ia w łasn o ści  
ro sy jsk ieg o k o śc io ła o rto d o k sy jn e ­
g o  o raz  d o  p rzep ro w ad zen ia ew ak u ­
ac ji M o n g o l  j  i p o u reg u lo w aniu  
szczeg ó łó w  w  te j sp raw ie n a k o n ­
fe ren c ji u rzędo w ej.

Koniec stronni u zoMo Huliry.
D IJE S S E L D O R F , 1 6 . (P A T ; S o ­

c ja lis ty czn y sy n d y k at g ó rn ik ó w  
p rzy jął d ecy z ję ro z jem czą m in istra  
p racy , w  n astęp stw ie czeg o 4 w iel­

k ie sy n d yk aty p o stan o w iiy p o d jąć  
p racę w e w szy stk ich k o p aln iach . 
S tra jk p o d trzy m y w an y .je st o b e ­
cn ie ty lk o p rzez k o m u n istó w .

WMW Slllf) - O IM
B E R L IN , 1 . 6 . (P A T ) D ziś w  P o ­

czd am ie ' o d b y ło się zeb ran ie p rzed ­
staw ic ie li o rg an izacy j n iem ieck ich  
w  N ad ren ji i W estfa iji w  o b ecn o śc i 
I rzed staw ic ie li rząd u n iem ieck ieg o

m . i. m inistra  .te ren ó w o k u p aw a-  
n y ch S ch o efle ra . U ch w alo n o rezo ­
lu c ję , w zy w ającą rząd  d o p rzy jęc ia  
m em o rja łu rzeczo zn aw có w .

Tęsknili zo Koizerem.
B E R L IN , 1 . 6 . (P A  I’) P rasa  d o n o si 

że sfe ry  p raw ico w e n o szą się z za ­
m iarem o b w o łan ia cesarzem n aj­
sta rszeg o sy n a , b y łeg o k ro n p r.m ca

n iem ieck ieg o w n u k a W ilh e lm a II. 
i o fia ro w an ia  g o d n o śc i reg en ta v o n  
T irp itz ‘o w i.

Posiedzenie Izby froncusElel.
P A R Y Ż , 1 . 6 . (P A T ) D zisie jsze  

p o sied zen ie Izb y , m ające ch arak te r  
czy sto fo rm aln y trw ało g o n u n ę . 
O b rad y zag a ił n ajs ta rszy w d ek iem  
d ep u to w an y P in ard , k tó ry w  p rze ­
m ó w ien iu sw o jem o św iad czy  I, że  
F ran c ja o trzy m a o d szk o d o w an ie  
jed n ak że p o d w aru n k iem  u trzy m a ­
n ia śc is łeg o p o ro zu m ien ia ze so ju ­
szn ik am i i u zy sk an ia ap ro b aty ze  
stro n y L ig i N aro d o w . I © ru szy w szy
sp raw ę tru d n o ści fin an so w y ch m ó ­
w ca w y raz ił się , że m o żn a p atrzeć  
w  p rzy sz ło ść z u fn o śc ią d zięk i b o ­
g ac tw o m n atu ra ln y m k ra ju , jak o -  
h eż za le to m  m o raln y m  i in te lek tu  
a ln y m  n aro d u fran cu sk ieg o . W sp o-  
u n in a jąc d ale j o w n io sk u k o m u n i

stó w , d o m ag ający m  się o d ro czen ia  
p o sied zen ia Izb y  d o ch w ili u stąp ie ­
n ia p rezy den ta M ille rand a , d ep u ­
to w an y P in ard  n azw ał ten  w n io sek  
a ty k on sty lu cy jny m i ab so lu tn ie  
n ie n ad a jący m się d o p rzy jęc ia , 
zw łaszcza że rezu lta ty w y b oró w  
m e są d o ty ch czas u p raw o m o cn io n e , 
cn io n e.

P A R Y Ż , 1 . 6 . (P A T ; .N astęp ne p o ­
sied zen ie Izb y d ep u to w an y ch o d b ę ­
d zie się d n ia 3 b m

P A R Y Ż , 1 . 6 . (P A T ) N a p len ar-  
n em zeb ran iu g ru p y lew ico w ej 
p rzy ję ty zo sta ł jed n o m y śln ie w n io ­
sek H errio ta , w y staw ia jący k an d y ­
d atu rę P ain lev eg o n a p rzew o d n i­
cząceg o Izb y d ep u to w an y ch .

DymljJii Polncnrć’ao.
P A R Y Ż , 1 . 6 . (P A I JJeszcze i rzed  

w ięczen iem  d y m isji g ab in e tu , M iL  
le ran d  n a w n io sek P o in careg o  p o d ­
p isa ł d ek re t, rea lizu jący p rzep ro ­
w ad zen ie o szczęd n o śc i v ro zm a ­
ity ch d ep artam en tach m in iste rja l-  
n y ch  w  o g ó ln e j su m ie  4 0 0  m iljo n ó w  
fran k ó w .

P A R Y Ż , 1 . 6 . (P A T ) D ziś o g o d z  
iu .3 0 P o in care w ręczy ł M iL eran d o -  
w i d y m isję g ab in e tu W y jzd żające-  
m u z p ałacu E lize jsk ieg o p re .n je -  
ro w 7i p u b liczn o ść zg o to w ała g o rącą  
o w ację .

Mo z prezyd.
P A R Y Ż 1 . 6 . (P A T ) K o n g ies fran ­

cu sk ie j p an ji so c ja lis ty czn e j p rzy ­
ją ł jed n o g ło śn ie w n io sek R en au d e-  
la . p o leca jąc w szy stk im  cz ło n k o m  
p artji zw alczać k ażd y  g ab in e t, k tó ­
ry b y  p rzy jął tek ę z rąk  M ille rand a .

F A R T Ż , 1 6 . (P A T ) G ru p a rad y ­
k aln o  - so c ja listy czn a jed n o g ło śn ie  
u ch w aliła , że n iem o żliw ą  jes t w szel 
k a  w sp ó łp raca z M d leran d em . P o d ­
czas d y sk u sji B rian d o p u śc ił p o sie ­
d zen ie .

P A R Y Ż , 1 . 6 . (P A T ) S tro n n ic tw o  
rad y k a ln o-soc ja listy czn e p rzy ję ło  
jed n o g ło śn ie w n io sek stw ierd za ją­
cy , że p rezy d en t M ille ran d w y k ro -

Millernndem.
czy ł p o za ram y k o n sty tu c ji, w  n a ­
stęp stw ie czeg o n o w 7o u tw o rze  n a  
w ięk szo ść n ie m o że g o d arzy ć zau ­
fan iem . H errio t p rzy łączy ł się d »  
w n io sk u , sp rzecw ia jąc się jed n ak  
zak azo w i lew icy co d o p rzy jm o w a ­
n ia m an datu  z rąk  p rezy d en ta M il­
le ran d a , p rzy czem  d o d ał, że  p rag n ie  
zach o w ać sw o b o d ę d ziałan ia n a  
w y p ad ek p o w o łan ia g o p rzez M il­
le ran d a .

P A R Y Ż , 1 . 6 . (P A I) N a p len ar-  
n em p o sied zen iu p rzed staw ic ie li 
k artelu lew icy p o stan o w io n o p rzy -  
ł^y ć ’ się jed n o g łośn ie d o w m io sk  i 
stro n n ic tw a rad y k a ln o -so ć ja listy cz .

Komuniści then ill z socjalistami.
P A R Y Ż , 1 . 6 . (P A T ) P artja k o m u  

n isty czn a zw ró c iła się d o so c ja li­
stó w  z jed n o czo n y ch z p ro p o zy c ją  
zrzeczen ia się p rzez so cja listó w

w sp ó łp racy z p artjam i b u rżu azy j-  
n em i i u tw o rzen ia w sp ó ln eg o  
fro n tu .

wńi ml . to m
B E R L IN , 1 . 6 . (P A T ) „R h ein isch -  

W estfa iisch e Z o itu n g “ d o n o si, że  
w ęg ie l g ó rn o śląsk i zd o b y w a .so b ie  
co raz szersze ry n k i w  zach o d n ich  
g ran icach R zeszy N iem ieck ie j. N a  
g ran icy  zag łęb ia R u n ry w ęg ie l g ó r­
n o śląsk i k o sz tu je  ty le , co  n ad reń sk i

i w estfalsk i. W e F ran k ń irc ie n ad  
M en em , g d zie sp ro w ad zan o  d o tych ­
czas w ęg ie l z N ad ren ji, o b ecn ie w ę  
g ie l g ó rn o śląsk i k o sz tu je o d 2 d o 3  
m arek n a to n ie w ięcej, n iż to n a  
w 7ęg la n ad reń sk ieg o .

Policja h. dzieło, pr. uMii 
Kresy Modnie.

N asi p o lic jan c i zap ro w ad zą tam  n ap ew n o  ład i p o rząd ek .

P rzed k ilk u d n iam i d o n o siliśm y  
o o d ejściu o d d zia łó w p o lic ji p o ­

d m o rsk ie j n a K resy  w sch o d n ie . O b e ­
cn ie d o n o szą n am  o o d ejśc iu d al­
szy ch o d d zia łó w  z P o zn ań sk ieg o i 
G Ś ląsk a . N a K resy zo stał ró w n ież  
p o w o łan y szef p o m o rsk ie j p o lic ji
p o iit. p . Łissowski Mieczysław, k tó -

ry ze specjalnemi instrukcjami 
władz centralnych o d jech a ł d o  W il­
n a . N ie w ątp im y , że zn ak o m ic ie  
zo rg an izo w an a n asza -p o lic ja  
w k ró tk im czasie w y w iąże się  
z ch lu b ą z n ało żo neg o je j p rzez  
R ząd o b o w iązk u .

H idili pnit upadkiem.
G D A N S K , 3 1 . 5 . (K o r. w ł.) N a  

w czo ra jszem p o sied zen iu S ejm u  
g d ań sk ieg o p artja n iem ieck o  - so ­
c ja ln a p rzesz ła d o o p o zy c ji. R ó w ­
n ież d o o p o zy c ji p rzesz ły n iem ie ­
ck a p artja p o stęp u i g o sp o d arstw a . 
Jed y n ie d zięk i b rak o w i k ilk u p o ­
stó w 7 o p o zy c ji m ięd zy in n y m i 4 -cn

p csló w p o lsk ich , g ru p y rząd o w e  
m iały 5 2 g ło sy p rzec iw  5 2 g ło so m  
o p o zy c ji. W  ten sp o so b S ejm  g d ań ­
sk i o d rzu c ił e ta ty sąd o w n ic tw a .

Wobec tej sytuacji stanowisko 
Senatu należy uważać za mocno za­
chwiane.

Pu o Kii ii gn Mg.
W A R S Z A W A , 3 2 . 5 . (K o r. w ł.) -  

’ro ces w  sp raw ie zam ach u n a d o -  
ró d cę R eich sw eh ry jen . S eek ta  
w y k azu je n ieb y w ałą d em o ra lizac ję  
k7 w o jsk o w y ch o rg an izac jach . M ię- 
zy in n em i o so b istośc iam i zo stał 
:io cno sk o m p ro m ito w an y raaca

sp raw ied liw o śc i C lass. Jak o stro n ę  
h u m o ry sty czn ą p ro cesu n ależy za ­
n o to w ać fak t, iż p rzy czy n ą n ieu da-  
n ia się zam ach u  b y ło  p rzep ic ie p ie ­
n ięd zy p rzeznaczo ny ch n a k o sz ta  
zw iązan e z zam ach em  p rzez jed n e ­
g o ze sp rzy siężo n y ch .

(Diodomości sportowe.
Oliińiii«u.

P A R Y Ż , 1 . 6 . (P A T ) P rzeb ieg za ­
w o d ó w 7 o lim p ijsk ich p iłk i n o żn e j 
m ięd zy zw y cięzcą W ęg ier E g ip tem  
a S zw ecją b y ł n iezw y k le m teresu -  
jącem  sp o tk an iem , k tó re zak o ń czy ­
ło się k lęsk ą E g ip tu . W  o w ietlc te ­
g o n o w ego zw y cięstw a S zw ecji co ­
raz b ard z iej u w id aczn ia się rezu l­
ta t zaw o d ó w P o lsk i ze S zw ecją  
w S zto k h o lm ie (7 :1 ; (n a k o rzy ść  
S zw ed ó w ). O k azu je się . ze d ru ży n a  
P o lsk i zm ierzy ła  się w  ted y  p raw d o ­
p o d o b n ie z p rzy sz ły m zw y cięzcą  
o lim p jad y  i z ty m  n iesły ch an ie p o ­
w ażn y m p rzec iw n ik iem u zy sx a ła  
jed n ak h o n o row y b ram k ę. Z aw o d y  
E g ip tu ze S zw ecją m iały p rzeb ieg  
n astęp u jący . Z araz  n a  p o czą tk u  g ry  
S zw ecja za jm u je ca łk o w ic ie te ren  
p rzcc iw m ik a , lecz k o rn er p rzy zn an y  
S zw ed o m  n ie  d aje jeszcze p rzew ag i. 
I p ad ek  d u ch a  w śró d  d ru ży ny  eg ip ­
sk ie j zd a je się k o ń czy ć . R zu ca się  
o n a ze zd w o jo n ą silą  d o  a tak u , lecz  
n ie n a d łu g o , b o w iem  S zw ed zi u zy ­
sk u ją zn ó w 7 p rzew ag ę . S zw ed

S w en sso n p rzeb ija się p o d b ram k ą  
E g ip c jan , ro b i g o ala, lecz sęd z ia m e  
u zn a je te j b ram k i. S zw ed zi n ie zra ­
żen i p ro w ad zą a taa d ale j i do 
p rzerw y d o m in u ją w sto su nk u  
3  :6 . P o p rzerw ie zro zp aczen i E g ip  - 
c jan ie p rzech o d zą w 7 sza lo n y m  ata­
k u n a te ren  S zw ecji. N a  n ic jed n ak  
ich  w y siłk i. O to K au fe ld  p o d aje R i- 
d o llo w i p iłk ę i ten strze la czw artą  
b ram k ę d la  S zw ecji. A tak  E g ip c jan  
d o sięg a zn ó w  n ajw y ższeg o  n ap ięcia . 
Ib rah im strze la p iłk ą , lecz tra fia  
w p o p rzeczk ę. S zw ed zk i zaw o d n ik  
Y ck en p rzeb ija się zn o w u p o d  
b ram k ę E g ip c jan  i p o m im o  zaw zię ­
te j o b ro n y  Ib rah im a  i S h o o * n ic  n ie  
m o g ło u strzed z E g ip c jan  p rzed  p ią-  
tą b ram k ą. S zw ecja sch o d z i z b o ­
sk a jak o zw y cięzca w sto su n k u  
5 :0 .

P A R Y Ż , 1 . 6 . (P A T ) Z aw o d y  o lim ­
p ijsk ie p iłk i n o żn e j m ięd zy U ru ­
g w ajem  a F ran c ją zak o ń czy ły się  
zw y cięstw em U ru g w aju w stosun­
k u 5  :1 . - .

MnB«t.UŃ9r-lU 1:1(1:11) ;
W  d zisie jszy ch zaw o d acn rew an ­

żo w y ch w y k aza li b erlińczy cy  jeże li 
n ie w y ższą k lasę to b ezw zg lęd n ie  
w ięk szą w o l^ zw y cięstw a , co też  
i u w y d atn ili w  sio su n k u  cy fro w y m .

W y ró żn ia li się u N iem có w  n ad ­
zw y cza j p ięk ną  g rą i tech n ik ą p ra  
v</y o b ro ń ca P rasch k e i lew y łącz ­
n ik R ich tev . P o m o c jak o ca io ść  
— w sp an ia ła : zaw sze n a m iejscu , 
zn ak o m icie zasila a tak p iłk am i i 
jes t w szęd z ie o b ecn ą . B ram k arz b  
d o b ry p ew n ie ch w y ta ł n asze , ćv  
p raw 7d a , d elek ie strza ły .

„O d ru ży n ie T . K S . n ależy  stw ier­
d zić iż jak o zesp ó ł —  n ie sta ła n u  
w y so k o śc i zad an ia . N ad zw y cza jn a  
g ra i p raco w ito ść G u m o w sk ieg o  
w  śro d k u n ap ad u i lew eg o p o m o ­
cn ik a P iw iń sk ieg o , n ie m o g ła w y ró  
w  n ać o sp a ło śc i Ł o w ick ieg o i 
w p ro st sk an d a liczn eg o czek an ia  
n a p iłk ę H irsch fe ld a , p i  ży tem  jeg o  
b rak tech n ik i i n ieam b itn a g ra  
d o stateczn ie stw ierd zają , -iż w sta ­
w ien ie g o d o  d ru ży n y  b y ło  w ielk im  
b łęd em .

T eraz co d o  - b ram k arza . U ile  
w czo ra j m ało cy fro w ą p o rażk ę T . K . 
S . zaw d zięcza jeg o g rze , o ty le d ziś  
d ru g a i czw arta b ram k a b y ły b ez ­
w zg lęd n ie d o  o b ro n y . R o b ił co  m ó g ł 
— • lecz k u le jąc n ie m ó g ł b y ć łan u ’ 
g d zie trzeb a , p rzy te rn zu p e łn y b rak  
w y k o p u sp raw ia ł iż p iłk a p o zo sta ­
w ała p o d b ram k ą, co też p rzec iw ­
n ik w y k o rzy sty w ał.

„U n io n " ro zp o czy n a g rę , k tó i ’a  
d łu g i czas p o zo staje o tw aitą , p rze- ' 
n o sząc się z jed n e j7stro n y ń a d ru -  * 
g ą . W  1 8 m in u cie strze la ją N iem cy  
p ierw szą  b ram k ę, n asi eh cą  się zre ­
w an żo w ać , strza ł, lecz w  słu p ek . • 
G ra z p ew n ą p rzew ag ą ,U n io u u“ . 
W  3 5 , m in u cie strze la ją  g o śc ie d ru ­
g ą b ram k ę i w  cz te ry m in u ty p o  
tem  trzec ią .

W y siłk i T . K . S .-u b ez rezu lta tu . 
D o p rze  ry  w y 3 :0 .

P o p rzerw ie zau w aży ć się daje 
zm ęczen ie g o sp od arzy , k tó re jeat 
w y n ik iem  g ry n ap ad u w  f-e j p o ło -' 
w ie , k ied y ten o sta tn i sta le b ieg a ł 
za p iłk ą o d b ram k i d o b ram k i. 
N iem cy  w ciąż p raw ie n a  n asze j p o ­
ło w ie , lecz o b ro n a i częfeć n ap ad u , 
a zw  łaszcza G u m o w sk i i P i  w io sk i 
b ro n ią o fia rn ie , w y rzu ca jąc , n a-  
ro g i. .............. •

* s

W  3 0 m in u cie z p o d an ia S u ch o ­
ck ieg o  p ew n y m  strzałem  lo k u je  p ił­
k ę w  sia tce L . C ieszy ń sk i. N iem cy  
n atęża ją  siły . P raw y  n ap astn ik  Ma­
th es żd a lek a strze la w  ręce O siń ­
sk ieg o , ten  p iłk ę w y p u szcza , zam ie- ; 
szan ie , lecz d o b ieg a R ich te r i strze ­
la g o ala . T em po w zrasta lecz d o  
k c  ń ca , p o m im o w y siłk u ,: rezu lta t 
n iezm ien io n y . S to su n ek  ro g ó w  7  :1  
d la „U n ió n u ". S ęd ziow ał b .> d o b rze  
p . G ó tt.

I Hlii Hi.
W A R S Z A W A , 1 . 6 . (P A ’l) D zisie j­

sze zaw o d y p iłk i n o żn e j p o m ięd zy  
w arszaw sk ą P o lo n ją a b u d aj^esz- 
teń sk im  k lu b em  Z u g io i zak o ń czy ły  
s ię zasłu ż 'n em  zw y cięstw em  P o lo - 
n ji w  sto su n k u 1 :0  f0  :0 '. B ram k ę  
d la P o lo n ji strze lił B u tan ó w  I. P o ­
lo n  ja w y stą ip ła z G rab o w sk im  
w b ram ie o raz Jan k iem L o tiem  
w  a tak u . P o lo n ia n ie m iała w  ty ch  
zaw o d ach szczęśc ia . O siem p e ­
w n y ch sy tu acy j tu ż p o d b ram k ą  
p rzec iw n ik a n ie w y k o rzy sta ł Jan ek  
L o th . W ęg rzy zap rezen to w ali się  
jak o d ru ży n a d o sko n a le zg ran a i 
d o b ra tech n iczn ie . W śró d g raczy  
w y ró żn ił się b ram k arz W ęg ró w . —  
Z P o lo n ji w y ró żn ili się B u lan o  v II 
C zy żew sk i o raz H am b u rg er.

W A R S Z A W A , 1 . 6 . (P A T ) D zisie j­
sze zaw o d y p iłik n o żn ej p o m ięd zy  
W arszaw iank ą a k lu b em I. F ' C . 
K ato w d ce zak o ń czy ły się zw y cię ­
stw em  W arszaw iank i w sto su n k u
1 : 0 (0  :0 ). B ram k a strze lo na zo sta ­
ła z rzu tu k arn eg o .

W A R S Z A W A , 1 . 6 . (P A T ) W  d zi-

sie j  szy ch zaw o d ach p iłk i -n o żn e j 
m ięd zy L eg ją a V ai ’8 o v ią , L eg ^a  
zw y cięży ła w  sto su nk u 2  :1 . > -

W IL N O , 1 6 . (P A T ) W ilja -M ak -  
k ab i 2  :0 (1 :0 ).

K R A K Ó W , 1 . 6 . (P A T ) D zisie jsze  
zaw o d y p iłk i n o żn e j m ięd zy W isłą  
a k lu b em  w ęg iersk im  V iv o zak o ń ­
czy ły się zw y cięstw em W isły  
w  sto su n k u 2 :0 (0 :0 . S iln a p rze ­
w ag a iW sły . ■ ' • ■ ’

P O Z N A N , 1 . 6 . (P A T ) D zisie jszy  
m atch p o m ięd zy w ęg iersk ą d ru ży ­
n ą M . T . K . (B u d ap esz t), a W artą  
p rzy n ió sł n iesp o d z iew an ą w ielk ą  
k lęsk ę W arty  w  sto su nk u  8  :0  (3  :0 ) ' 
S ęd zio w ał k p t. B aro n . 7 7 '

L  W Ó W , 1 . 6 . (P A T ) Z aw o d y  p iłk ą  
n o żn ą p o m ięd zy  w ied eń sk ą A d m irą  
a lw o w sk ą P o g o n ią d ały w y n ik  
2 :0 (1 :0 ) n a k o rzy ść A d m iry . P o ­
g o ń g ra ła o słab io n a , g d y ż b ez W a ­
ck a K u ch ara, B acza i Ig n a to w icza . 
A d m ira b y ła  w zm o cn io n a cz te rem a  
g raczam i, w śró d n ich K o ch (p o ­
m o c), S ch n u erl i K lim .(a tak ).

I 1  .►  ''

Bin s eir ml ;
W A R S Z A W A , 3 1 . 5 . (P a T ) D ziś  

o n g . 6 p p . o d b y ł się tu b ieg B el- 
w ed ersk i n a lin ji S tare M iasto -B el- 
w ed er. P ierw szy m  w  czasie 1 2 .2 7 .4  
ty ł Ł u k aszew icz (P o lo n ja ), d ru g i 
S zelesto w sk i w czasie 1 2 .4 1 (P o lo -

n ja), trzeci iZ ffe r z W isły , czw arty  
E an aszk iew icz ze S zk o ły  P o d ch o rą ­
ży ch , p ią ty F ija łk o w sk i z Warsza­
w ian k i. P o g o d a p rześliczn a —  w i­
d zó w  b ard zo w iele .
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S ió d m e p rzykazan ie : „N ie krad n ijl”
N iech w ^ ksze I m n ie jsze L ew la tan y p am ię ta ją o te rn  

I n iech w ied zą, że  s ię sko ń czy ły ro zb o je n a ró w n e j d ro d ze  

N ie p asku jc ie , n ie sp eku lu jc ie , d o u czc iw ego h an d lu s ię  

w eżc ie , a g o tów k i b ęd z ie w ięce j 

Ż ąd ac ie zw iększen ia ilaśc i b an kn o tó w , ch cecle  

ab y z ło ty m ia ł w arto ść g aze tow eg o p ap ie ru ? ! 
S ą to m arzen ia u c ię te j g ło w y , d o p ó ki ten rząd is tn ie je

S o w ie ty lic zą n a ko n ku ­

ren c ją F ran c ji I A n g ljl

C h cą d a le j d rażn ić  

R u m u nię  -  

a p rzyp o ch leb iać  

s ię P o lsce
MOSKWA. (Tel- wt) W dn- 

26-gn maja odbyło się poufne 
posiedzenie malej rady komisa­
rzy ludowych, na którym oma­
wiano kwestję wyłącznie poli­
tyki zagranicznej. Kerownfcy

L o tn ic tw o p o lsk ie
S typ en d ia n a w yjazd zag ran icę d la  

s tu d iu jących lo tn ic tw o
WARSZAWA, 1. VI.

Obrony Powietrznej Państwa m a za . 

miar przeznaczyć pewną sumę na s 

dentów, poświęcających się lotnictwu “o’™ 
i budowie motorów. Politechnicy. wy. Ą przemysłu lotmczedo zastępu 
róźnieni przez profesorów jako spe- inżynierów lotniczych.

cjalnie uzdolmeni technicznie,

Powtarzane ostatnio argumen 
ty, iż życie gospodarcze prze­
chodzi silne przesilenie wsku­
tek niedostatecznego nasycę 
nia rynku pieniężnego znakami 
obiegowemi, nie odpowiadają, 
według zasiągniętych u źródeł 
informacyj, istotnemu stanowi 
rzeczy.

Wartość obecnego obiegu ban 
knotów wynosi 347 miljonów 
zł. i odpowiada mniej więcej 
wartości, jaką obieg ten stano-’ 
wii w pierwszych 5-ciu miesią­
cach 1922 roku, w którym wsku 
tek pobrania daniny majątko­
wej zwiększyło się znacznie 
obciążenie podatkowe sfer go­
spodarczych, a jednak wtedy 
przemysł i handel

tóe odczuwały większego prze­

silenia.

chociaż rozlegały się również 
narzekania, iż obciążenie po­
datkowe nie odpowiada obie­
gowi pieniężnemu-

Od czerwca 1922 f. wartość 
obiegu zmniejszała się prawie 
stale do końca r- 1923, docho­
dząc w lutym do 120 milionów 
rfs w sierpniu do 100 miljonów 
zł., a w listopadzie i grudniu do 
80 mfljonów zł. Mimo to życie 
gospodarcze i wtedy nie odczu 
wałb przesilenia, lubo warun­
ki, w jakich się znajdowało wo­
bec ciągłego spadku marki, nie 
mogły być uważane za pomyśl­
ne.

Co się tyczy skarg na brak 
kredytu i jego drożyznę, to za­
znaczyć należy, iż wartość kre 
dytów udzielonych przez P. K. 
K. P- w grudniu wynosiła zale­
dwie 37A miljonów zł., ostatnio 
zaś

doszła do 146,8 milionów zł.

Bank Polski również dąży 
do powiększenia obiegu ban­
knotów przez udzielanie kredy­
tów wekslowych, kredyty te 
jednak nie mogą należycie się 
rozwinąć wskutek braku ma­
teriału wekslowego, wynikają­
cego z tranzakcyj handlowych-

Zapobiedz temu mogłoby tyl- 
ko_

ożywienie handlu przez zniżkę 

cen hurtowych

produkcji przemysłowej-
Wraz z wyprzedażą nagro­

madzonych zapasów ułatwiłoby 
to przemysłowi otrzymanie na 
dogodnych warunkach kredy­
tów w Banku Polskim i

pozwoliłoby na powrót do nor­

malnej produkcji.

kafladowanej wedle rzeczywi­
stych kosztów, dostosowanej 
do konkurencji zagranicznej i 
obliczonej na potrzeby rynku 
zewnętrznego i wewnętrznego.

Przy sposobności zaznaczyć 
należy, iż w podobny sposób 
po stabilizacji waluty przełamał 
przesilenie przemysł austriacki

i czechosłowacki, któremu pod­
stawę do obniżenia kosztów pro 
dukcji i do możności konkuro­
wania z zagranicą dala obniżka 
cen hurtowych w okresie prze­
silenia i w ten sam sposób mu­
si przemysł polski przejść od 
anormalnych warunków swego 
bytu w dobie inflacji do normal­
nego rozwoju, opartego o stałą 
•walutę i o uporządkowane sto­
sunki finansowe państwa-

rządu sowieckiego liczą na to, 
że z chwilą uznania sowietów 
de jure przez Francję, Anglja 
okaże więcej ustępliwości, dzdę 
ki czemu londyńska konferen­
cja da pozytywne wyniki' dla 
bolszewików- W sprawie Be- 
sarabji postanowiono przejść 
do działań bardziej agresyw­
nych, natomiast z Polską pod­
trzymywać jak najlepsze sto­
sunki-

W ięce j szko d y , n iż li w ró g zew n ętrzn y  

p rzyczyn ia P ań s tw u n asza
n iep o czy ta ln a p ryw ata

M ln ls te r|u m  sp raw  zag ran icznych p o w inn o  

d ać w yjaśn ien ie o sn raw le U rzęd u P ro b ie rczeg o

WARSZAWA, 1. VI.
Rozdmuchana w interpelacji 

posła Pączka sprawa Główne­
go Urzędu Probierczego i zbćór 
ki na Skarb Narodowy wywo­
łała obszerne komentarze i 
głośne echo zagranicą. Przede-
wszystkiem oczywiście wroga 
Polsce prasa niemiecka rozpi­
suje się

na temat ..Pcłnische 
Wirtschaft“.

rzekomej porażki idei sanacyj­
nej.

Lekkomyślne rzucanie po-

^ O b yw ate lsk ie  s tan o w isko ro b o tn ikó w  
ó ęh j S ' -

i p raco w n ikó w G ó rn eg o Ś ląska

Robotnicy i pracownicy na 
Górnym Śląsku dali dowód nie­
zwykle obywatelskiego zrozu­
mienia ciężkiej sytuacji przemy 
słu górniczego i hutniczego, wy 
wołanej konkurencją zagranicz 
ną, operującą tańszymi koszta­
mi produkcji' Obrady między 
przedstawicielami górników i 
przemysłowców, odbyte w Ka­
towicach przy współudziale in­
spektora p. Klota, doprowadzi­
ły do porozumienia, zażegnywu 
jąc niebezpieczeństwo general­
nego strajku, nieobliczalnego w

skutki, nietylko ze względów 
gospodarczych.

Delegaci związków robotni­
czych zgodzili się na redukcję 
płac przeciętnie o 11 proc- w o- 
kręgu rybnickim o 14 proc., w 
pszczyńskim nawet o 16 proc. 
Warunki te mają obowiązywać 
od 20 maja do 31-go lipca, przy 
czem obie strony mają prawo 
dwutygodniowego wymówie­
nia.

UmoWę tę zatwierdza formal­
nie ze strony robotników kon­
gres rad załogowych.

twornych oskarżeń — jedni na 
drugich — jak się to u nas nie­
stety często praktykuje — 
szkodzi sprawom państwa pol­
skiego w najwyższym stopniu- 

Aby tę krzywdę imieniowi
Rzeczypospolitej chociaż w
części odrobić, powinnoby mi- 
nisterjum spraw zagranicznych 
przez swoje placówki i organy 
rzecz całą wyjaśnić i

sprowadzić do właściwych 
rozmiarów

w opinji zagranicy.

C zes i ch cą u p ań s tw o w ić p ryw atn e  

p rzed s ięb io rs tw a

tych , k tó rzy n ie sp łaca j 
o b o w iązkó w  w eh ec p ań s tw a
Znany polityki czeski, dr. Kra 

marz, który odegrał poważną 
rolę w czasie budowy państwa 
czeskiego, jest właścicielem 
wielkiej fabryki

wyrobów tekstylnych, 
z tego też powodu piastuje god­
ność prezesa związku

czeskich fabrykantów. 
Przed kilku dniami odbyło się 
doroczne zebranie związku i 
Dr- Kramarz wypowiedział mo­
wę, która winna znaleźć

oddźwięk w Polsce-
Dr. Kramarz mówił: „Państwo 
potrzebuje przedsiębiorstw prze 
myślowych, które mu służą

wiernie i uczciwie,

na przedsiębiorstwa te musi 
państwo liczyć w najkryty«z- 
niejszych chwilach istnienia; a 
jeśli mierna tej pewności, iż wła­
ściciele przedsiębiorstw przemy 
słowych są absolutnie lojalnymi 
obywatelami i

dobrymi patriotami, 
państwo winno wyzbyć się tych 
właścicieli* a przedsiębiorstwa 
ich

upaństwowić".
To są wskazania współczes­

nej polityki i ekonomji narodo­
wej, z któremi nietylko czescy, 
ale i polscy przemysłowcy mu­
szą się poważnie liczyć-

Komitet stolecno-woiewidxki U* X

Obrony Powietrznej PalUtwa ma za -
miar przeznaczyć pewną sumę na sty- swych, studfów w spec^a ych u. 
pendlja na studja zagraniczne dla stu- francuskich Przyczyni się to znako.

....................... micie do stworzenia w Polsce mezbęd
I

inżynierów lotniczych.

W ytw órn ia m o to ró w  lo tn iczych  

w  P o lsce
Wobec braku u n as przemysłu lot-twórczość na wielką skalę. Dlatego to, 

niczego samoloty i ich części są spro. z inicjatywy kół blizkich lotnićtwu, 
wadzane (prócz śmigieł) z zagranicy, .powstał zamiar stworzenia wielkiego 
Istniejące wytwórnie samolotów w Lu_ towarzystwa, oparteg na kapitale sze- 
blinie i w Poznaniu („Samolot”) budują rokich kół społeczeństwa, któreby sfi- 
coprawda samoloty na podstawie li- nansowało fabrykę budowy silników 
cencji, czyli kupionego prawa repro-! lotniczych.
dukcji istniejącego już w Europie typu, i Komitet stołeczno - wojewódzki 
jednak motory muszą sprowadzać z Ligi Obrony Powietrznej poda w krót- 

। zagranicy. Nieliczne dotychczas próby kim czasie do wiadomości publicznej 
budowania oryginalnych motorów w bliższe szczegóły tego projektu, który 
Polsce (między innemi inż. Zalewski) niechybnie znajdzie przy realizacji sze 
niewiele pomaga, gdyż chodzi o wy- rokie poparcie i uznanie.

N o w e ab surd a ce ln e
N ieb ezp ieczeń s tw o g ro żące szero k im  

s fe ro m  ko n su m en tó w w P o lsce
Mało kto zdaje sobie sprawę 

z faktu, iż toczące się obecnie 
obrady komisji celnej, 

otaczane ścisłą poufnością, roz­
strzygną o całokształcie naszej i 
polityki ekonomicznej, o sytua­
cji nietylko przemysłu i produk 
cji, lecz i sfer pracujących. No­
wa taryfa celna ma być nadto 
podstawą dla zawarcia normal­
nych międzynarodowych trak­
tatów handlowych Polski z sze­
regiem państw europejskich i 
zamorskich. Rozumiemy zupeł­
nie, iż nowa taryfa celna musi 
zabezpieczyć
interesy rodzimego orzemysłu 
przed zalewem obcych, towa­
rów, podobnie jak zupełnie jas­
ne jest obciążenie przywozu 
luksusowych towarów Wyso­
kiem cłem fiskalnem.

Proponowane jednakże obec­
nie w nowej taryfie stawki cel­
ne od

żyta i pszenicy, 
więc głównych zbóż jadalnych, 
dotąd nie obciążanych cłem 
przywozowem na 2,10 frł zł. i 
5 fr- zł. oraz podwyższenie cfe. 
od przywozu

mąki żytniej

i mąki pszennej z 6 m. p- na 7,50 
fr. zł- i 14 fr- zł., godzi w naj­
istotniejsze interesy konsumen­
ta, stwarzając niczem nieuzasa- j 
dniony haracz na rzecz agrar-i 
juszy wzorem przedwojennych^ 
stosunków w Austrii i w Niem-1 
czech. i

Cło od kawy ma wzróść z 10 
mkp- na 90 fr. zł., herbaty z 120 
mp- na 370 fr. zł., Wyżej poda­
ne jednostki w markach pol­
skich rozumieją się z każdora­
zowymi mnożnikami celnymi. 
Nowa taryfa więc cłowa sta­

wia nas wobec przygniatającej 
przewagi interesów

wielkich agrariuszy, 
drobny włościanin bowiem do­
kupując chleb i mąkę, nie jest 
interesowany w wysokich cłach 
zbożowych-

Zanosi się na to, iż
chleb

•w kraju tak rolniczym, jak Pol­
ska, będzie

droższy niż gdzieindziej-

Wprawdzie rząd obiecuje na 
jakiś czas zawiesić stawki cel­
ne,* dotyczące środków żywno­
ści, lecz faktem jest, że ustawa, 
celna, mająca na dziesiątki lat- 
stworzyć podstawy dla naszej) 
polityki ekonomicznej, jest prze 
jętą duchem na-wskroś

wrogim interesom miast

i spożywców i, że czas najwyż-: 
szy zaprotestować przeciwko' 
temu w sposób szczery lecz nie' 
mniej stanowczy.

BON '
DLA CZYTELNIKÓW . i 

NASZEGO PISMA (

H A N A B Y C IE

Z U S T Ę P S T W E M ' 

/ 25°|o  i
j e d n e g o  t o mu  w y d a w - ’

N1CTW: ;
„W E N P E I S -ka", F IS Z E R !

| M A JE W S K I**, „ I 9  n  I s“ |

w  księgami „W E N D E 1 * I S -ka h

Warszawa, Krak-Przedm. 7—9

■ K H K W S M T Z ffo  -r-.

B o g o w ie p o lsk ieg o O lim p u
A leksan der B rU ckn er: M ITO L O G IA P O L S K A .

Studjum porównawcze. Warszawa 1924. Instytut wy­

dawniczy „Ribljoteka polska"*

Ptof. A- Bruckner jest dziś nie
♦wątpliwie najpoważniejszym ba
daczem dawnej kultury pol­
skiej- W epoce nowoczesnej or­
ientuje się z trudem i wypowia­
da nieraz sądy cokolwiek obce 
duchowi naszych zjawisk lite­
rackich; natomiast po piętna­
stym, a zwłaszcza szesnastym 
i siedemnastym wieku przecha­
dza się tak swobodnie, jak war­
szawianin po Krakowskiem 
Przedmieściu. Dokonał sam ca­
łego szeregu pierwszorzęd­
nych odkryć w dziedzinie po­
czątków naszego piśmiennic­
twa, a metodą lingwistyczną 
objaśnił nieraz genialnie cały 
szereg zawiłych lub niezrozu­
miałych tekstów. Zdawało się, 
że uczynione będą wszelkie wy 
siłki, aby uczonego tak wielkiej 
europejskiej miary skłonić do 
powrotu do wolnej ojczyzny, 
t. j. zapewnić mu w odrodzonej 
Polsce stanowisko, godne jego 
wiekopomnych dla historii piś­
miennictwa zasług- Tymczasem 
nie słyszeliśmy o żadnych w 
tej mierze staraniach, ani pla­
nach. Prof. Bruckner pozostał 
nadal w Berlinie, gdzie od wie- 
hi lat prowadzi w uniwersyte­
cie kurs literatur słowiańskich- 

Jako jeden z najpracowit­
szych Polaków, Bruckner co ro 
ku wypuszcza w świat po kH- 
ka większych prac i książek. W 
ostatnich tygodniach, obok no- 
^e®o, uzupełnionego wydania stko należy od a do z przekre-

hDziejów literatury polskiej" (o 
których pomówimy oddzielnie), 
otrzymaliśmy kapitalną rozpra­
wę o „Mitologii polskiej", którą 
każdy Polak, pragnący mieć do 
kładne wyobrażenie o zacząt­
kach kultury swego narodu^ 
przeczyta z ńajżywszem zain­
teresowaniem-

O „przedhistorycznych" cza­
sach Polski opowiadają u nas 
od wieków różne dziwy, jako 
o czasach ^bajecznych"' Ci i o- 
wi z najdawniejszych kronika­
rzy uważali za swój obowią­
zek „bajeczność" tę pomnażać 
noWemi bajkami własnego po­
mysłu, a te nieudolne, niekiedy 
Wysoce naiwne baśnie przecho­
dziły od pokolenia do pokole­
nia jako niezawodny odgłos te­
go, co się istotnie działo przed 
tysiącami lat na ziemi Polan. 
Bruckner zbliżył się do tej „mi­
tologii polskiej" z metodą nau­
kową, t- j. postanowił zbadać, 
ile w podaniach pisanych i ust­
nych mieści się istotnej praw­
dy, czyli jacy byii w rzeczywi­
stości bogowie pogańskiego O- 
lynipu polskiego- Przez długi
czas łudził się sam nadzieją, że 
,,w zabytkach XV j XVI ’wieku, 
u Długosza, Miechowczyka, Kro 
mera, Stryjkowskiego - Gwag­
nina, Bielskich mieści się bodaj 
okruszynka podań ludowych"; 
obecnie przekonał się, że bwszy 

ślić; szczere to plotki i nic wię­
cej".

Początek bałamucłwom póź­
niejszym dał Długosz, któremu 
powierzono napisanie dziejów 
ojczystych od początku aż do 
współczesności. Musiał on dla 
czasów pogańskich wprowa­
dzić ustęp o pierwotnem bałwo 
chwalstwie. Uważał, że skoro 
bożki rzymskie były takie sa­
me, co greckie, więc zapewne 
’ w Polsce był taki sam Mars, 
Pluto, Venus, Jupiter, jak u 
Rzymian i tylko nazwy mie­
wali swoje, polskie. Chodziło o 
to ,skąd te nazwy zaczerpnąć- 
Znalazł więc Długosz, czego 
wie rękopisie „Statuty pro­
wincji kościelnej w krótkości", 
z których jedne pochodzą z po­
czątku XV, inne zaś mogą po­
chodzić z początku XIV wieku. 
W statutach tych istniała zapi­
ska, brzmiąca dosłownie tak; 
„Zabraniajcie również (mowa 
o duchownych) klaskań i śpie- 
•^ów, w których wzywa się i- 
miona bożków: lado, i leli, 
j a s z a, t y j a, a które zwykły 
odbywać się podczas Zielo­
nych Świąt, gdy w istocie wier 
ni Chrystusowi winniby wtedy 
boga wzywać nabożnie" i t- d. 
Znalazł więc Długosz, czego 
szukał- Z j a s z a zrobił J es- 
s e, J a s s a, bo mu Jowisza 
przypominał: lado przerobił 
na Marsa; z ileli zrobił dzi­
le li i podsunął jej Wenerę, 
Nyja zaś (zamiast Tyja) Plu­
tonem został.

Tymczasem sprawa przed­
stawia się znacznie inaczej. 
J e s z a jest prastarą partykułą 
życzeniową (znaczy: oby! 

oby!)- Łado jest wołaczem 
od łada, co znaczy oblubieni­
ca, kochanka, żona. Łado by­
te starym refrenem pieśni ob­
rzędowych weselnych, zakorze 
nione dziś jeszcze u bułgarów, 
serbów, na Małej Rusi- Heli 
a właściwie leli ze spójką, — 
to był stały okrzyk pieśni pija­
ckich i pijaków: leli poleli- 
Wszystkie więc opowieści kro­
nikarzy naszych o bogach od 
Długosza do Gwagnina, są czy­
stym, naiwnym wymysłem.

Chcąc coś istotnego wiedzieć 
o polskim Olimpie, należy, zda­
niem Brucknera, zwrócić się 
ku Rusi i Pomorzu i tam badać, 
w co i jak Słowianie, a 
więc i Polanie wierzyli. Z ba­
dań tych (które Bruckner wy­
kłada czytelnikowi z niezmier 
nem bogactwem analizy poró­
wnawczej i lingwistycznej) wy 
nika, że bogami słowiańskimi, 
czczonymi niezawodnie przez 
Polan byli: Swaróg, Swa- 
r o ż y c, bóg ognia- Ze wiedzia­
no o nim w Polsce, dowodzą te­
go nazwy miejscowe, a zwłasz 
cza Swarożyn, między Sta­
rogardem a TczcAem (ponad­
to SwaryszewO', Swarocin, Swa 
ryszew, Swarzykowo, Swa- 
rzeń, Swarzędź i t. d.). Drugiem 
bóstwem jest D a ż b o g, Dadż- 
bog, bóg słońca (d a d ż b ó g 
znaczy dający bogactwa, bo 
bóg znaczyło pierwotnie bo­
gactwo)- Nazwa tego bóstwa 
dochowała się w Polsce w na­
zwiskach szlachty polskiej 
Daćbog, Dadzibóg. Z 
zastrzeżeniem wstawia Bruck­
ner do mitologii polskiej W e- 
1 e s a, W o ł o s a,' bożka 

zmarłych. I to są już wszyst­
kie bóstwa, jakie Bruckner zdo­
łał z mniejszem lub większem 
prawdopodobieństwem w Pol­
sce osadzić- O kulcie bożka 
P e r u n a nie znalazł Bruckner 
nigdzie ani śladu poza Rusią-

Jeszcze wątlejsze są ślady 
wiadomości o czci, oddawanej 
bogom u Polan. Garść uzna­
nych szczegółów dotyczy sło­
wian ościennych i Pomorzan, 
ale potwierdzenia u nas nie 
znajduje. Nie wiemy nawet, 
czy Polska wzniosła się nad u- 
bóstwianie prostych słupów; ję 
zyk przynajmniej nie zna innej 
nazwy własnej (bo posąg 
zjawia się znacznie później)- U 
Słowian, obok wróżenia i gu- 
ślenia, obok ofiar mięsnych, o- 
biat i pieczywa obrzędowego, 
należało do czci bogów i dusz 
przodków, a zarazem i do za­
bawy źyjących przebieranie się 
wzajemne mężczyzn i kobiet i 
wdziewanie masek: zarzucano 
skóry zwierzęce, dorabiano na 
twarz dla niepoznaki jakieś ple­
cione pokrycia, odwracano ko­
żuchy włosem nązewnątrz. Bo­
gom składano ofiary; pierwot­
ną ich nazwą była obiata 
t- j- to, co im obiecano, ślu­
bowano; to, co na obiacie skła­
dano, nazywano t r zeb a, bo je 
potrzebowano, zużywano, zja­
dano (tego ogólnie słowiańskie­
go wyrazu już nie znamy). Co 
dla czci zmarłych urządzono, 
nazywało się pierwotnie stra- 
w ą i tak jeszcze staropolskie 
teksty uroczyste obchody ich 
pamięci nazywają.

Rozpatrując dzisiejsze wie­
rzenia i „zabobony" ludowe, 

Bruckner z całą skrupulatnością< 
uczonego odrzuca wszystkie 
zbyt łatwe hypotezy i paralele, 
które znęciły niektórych na­
szych folklorystów. Zajmuje 
się natomiast obszerniej demo- 
nologją ludową, a zwłaszcza 
najciekawszymi wytworami fan 
tazji słowiańskiej, za które po­
czytuje upiory i wilkoła­
kowi podaje wyborny obraz 
ewolucji tych wierzeń ludo­
wych. Baśń o Popiciu urosła, 
według Brucknera, z wiary lu­
dowej, że dusza przybiera zwie 
rzęce kształty. Powieść ta, któ­
rą jakiś Polak podał kro­
nikarzowi Gallowi, ma pocho­
dzenie czysto germańskie; by­
ła bardzo częsta między Ger­
manami lądowymi, którzy z 
lubością opowiadali., jak to 
zbrodniarz zawinił, a pomsty 
nad nim dokonały myszy lub 
szczury i nic go od nich nie o- 
caliło- Legendę o Krakusie i 
Wandzie wyssał sobie z palca 
kronikarz Wincenty Kadłubek, 
tworząc legendę o Kraku z na* 
zwy Krakowa, a legendę o 
Wandzie z ukutej przez siebie 
nazwy Wisły, która, według 
niego, nazywała się „u ele­
ganckich ludzi" Wa n d a -1 u s. 
Mistrz Wincenty urobił sobie z 
tej Wandy córkę Kraka, a póź­
niej cala legenda doczekała się 
„mitologicznego" wytłomacze- 
nia.

Wszystkie swe wywody 
Bruckner potwierdza ar.gumen 
^ami lingwistycznymi, które (na 
laika zwłaszcza) działają fascy­
nująco-

Jan Lorentowicz-
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Przekuty parostatek Armje goiców ciągną przez Niemcy i Austrją 
Na łąkach obozowiska nagusów

Zpośród osób biorących w wycieczce do 
Czerska, dwie znalazły śmierć w nurtach Wisły 

Na pokładzie „Stefana Batorego** niema barjer 
k zabezpieczających od upadku

i relefonem od warszawskiego korespondenta)

Spodenki kąpielowe i okulary na nosie—oto strój „niekrępujący"

! W  u b ie g ły c z w arte k , p o d ­

c z a s w y c ie c zk i' u c z n io w sk fe j 

d o  C z e rsk a z d a rz y ł s ię sm u tn y  

w y p a d ek , k tó ry  ż y w o  p o ru sz y ł 

sz e ro k ie  k o ła  sp o łe c z n e s to licy -  

M a jó w k ę z o rg a n iz o w ało  K o ło  

p rz y ja c ió ł m ip d z ie ż y p rz y  

sz k o le  Ł e b k io w sk ie g o . N a  w stę ­

p ie u c z e stn ik ó w  sp o tk a ł z a w ó d -  

P a ro s ta te k „ S tefa n B a to ry ’ 

o k a z a ł sa ę s ta rą , z g n iłą ru d e rą-

bez barier w części tvinei.

z p o k ła d a m , w y sm a ro w a n y m  

g ra b ą w a rstw ą sm o ły , d o  k tó ­

re j p rz y k le ja ło  s ię o b u w ie -

D o  C z e rsk a  z a je c h a n o z trz y -  

g o d z in n e m  o p ó ź n ie n ie m - D z ie ­

c i, p rz y b y łe b e z ro d z ic ó w , —  

z g ru p o w a n e z o s ta ły p o d o p ie ­

k ą d w u n a u c z y c ie li i w y p ra -  

w io n e n a b rz e g , h m e b a w iły  

s ię p o d  o k ie m  m a te k  i o jc ó w .

O d  p ie rw sz e j g ru p y

oddzielił sip

w .z eń  3 -e j k la sy , 1 5 -le tn i F ra n ­

c isz e k N o w o tn ia k  i z a ją ł s ię

£ rą w  p iłk ę z d w o m a k o le g a ­

m i, w  o b e c n o śc i m a tk i je d n e g o  

z n ic h —  p . G a sz ę w sk ie j.

P o d c z a s g ry  p iłk a  trz y ra z y  

u p a d a ła d o w o d y . B rz eg  b y ł 

p łask i, w  o d le g ło śc i k ilk u n a stu  

k ro k ó w  z n a jd o w a ła s ię w ie lk a  

m ie liz n a . C h ło p c y w y d o b y w a li  

p iłk ę d w u k ro tn ie , p rz y c z em  ż a  

d e n  z  n ic h  n ie z a u w a ż y ł n ic  p o ­

d e jrza n e g o - Z a trz e c im  ra z e m , 

g d y  p iłk a z n a la z ta s ię?  w  w o ­

d z ie , N o w o tn ia k o fia ro w a ł s ię  

ją w y d o sta ć . Z a led w ie je d n ak  

p o s tąp ił p a rę k ro k ó w ,  

stracił grunt pod nogami

i z a c z ą ł to n ą ć . D w a j k o le d zy  

p o sp ie sz y li m u ^  p o m o c ą ,, a le  
ju ż b y ło z a p ó ź n o .

N a k rz y k i p . G a sz e w sk ie j 

z b ie g li s ię p o z o s ta li u c z es tn ic y  

w y c ie cz k i- Z ja w iła s ię te ż łó d ź  
ra to w n ic z a - M in ą ł k w a d ran s , 

z a n im  g o  o d n a lez io n o -

Je d e n z n a u c z y c ie li p o b ie g ł i n ia  p o z o s ta w ia  w  ty m  L ie ru n k u  

p o ś ro d k i trz eź w ią c e . C h ło p c a  I g o sp o d ark a w  z a rz ą d z ie la só w

Ta^ie „wielkie księtne" 
a gdy zabrakło pieniążków 

okazały się zdatne najwyżej 
na szwaczki

W ielk a k s ięż n a M a rja P a -  

w łó w n a p o w y d o s ta n iu s ię z  

n ie w o li b o lsz e w ic k ie j p rz y b y ła  
d o  P a ry ża .

P o z b a w io n a ś ro d k ó w  d o ż y ­

c ia , z m u sz o n ą  b y ła  o g lą d n ą ć  s ię  

z a ja k ie m ś z a jęc ie m . W stą p iła  

w ięc  d o  m a g a z y n u  m ó d  i ro z p o ­

c z ę ta n o w ą k a rje rę  o d  u c z en n i­

c y . P o  d w ó c h ta ta c h p ra k ty k i 
u z y sk a ła

patent krawiecki 
i p rz e d  k ilk u m ie sią c a m i o tw o ­
rz y ła w ła sn y  m a g a z y n . D a w n a  

k lije n tk a n a jśw ie tn ie jszy c h m a ­

g a z y n ó w  p a ry sk ic h  s ta ła  s ię  ic h  

groźną konkurentką-
M a rja P a w łó w n a p o jm u je sw e  

z a ję c ie  b a rd zo  p o w a ż n ie  i o d d a -  

je m u s ię z z a p a łe m - Z g ro m a ­

d z iła w k rą g  s ieb ie  k ilk u  sp e c ja ­
lis tó w  m a la rz y i p rz y ic h p o ­

m o c y s tw a rz a m o d e le , p e łn e  
w d z ię k u  i e le g a n c ji. N a jb o g a t­

sz y  św ia t p a ry sk i i z a g ra n ic z n a  

a ry s to k ra c ja u b ie ra s ię w  je j 

m a g a zy n ie i trz eb a p rz y z n a ć , 
ż e  ta n ie j d g u s to w n ie j, n iż w  in ­

n y c h  f irm a c h * P o c zą tk o w o  in te ­
re s n ie c iesz y ł s ię z b y t licz n ą  
k lije n te lą - Ja k o ś n ie sw o jsk o  

czuła s ię b u rż u a z ja  p a ry sk a  

w magazynie wielkiej księżnej. 
A le p rz e sąd te n ry c h ło z o s ta ł  

p o k o n a n y . M a rja P a w łó w fta , 

k tó ra , o so b ic ie o b s łu g u je k liie n t  
k i, o k a z a ła  s ię ta k  m iłą  i u p fz e j 

m ą  k u p c o w ą , ty le p rz y je m n y ch  

Nędzs rzuca się wszędzie w oczy
M O S K W A - (T e l- w ł-) Z e w -1  g o h a n d lu z a m y k a n e są lic z n e  

M o sk w y w  o -(sk le p y - N a u l'ca c h sp o ty k a s ię  
s ta ta c h  d n ia c h w sk az u je ro sn ą c o k ro k in te lig e n tó w  w  K a m i­

c ą n ę d zę w sro d m a s- W .e le  | tu rz e , z ro b io n y m ze z w y cz a j­
n e  P u s to sze je - W o b e c w p ro -,n e g o  g ru b e g o w o rk a i w  ta p - i 

ra d z en ia o g ra n ic z e n ia w o ln e -i  c ia ch -

z a cz ę to  ra to w a ć  ja k  k to  m ó g ł i 

u m ia ł T rw a ło  to

godzinę.
a le b e z sk u tk u -

Z w ło k i p o d łu g ic h c e re g ie ­

la c h z m ie jsco w y m so łty se m , 

p rz e n ie s io n e z o s ta ły n a p a ro ­

s ta tek , m im o sp rz e c iw u  k a p ita ­

n a , k tó ry , tło m a c zą c s ię p rz e ­

p isa m i, z g o d z ił s ię ty tk o n a  

o d w ie z ie n ie

do najbliższego posterunku 

p o lic y jn e g o , t . j . d o G ó ry K a l­

w a rii.

W  d ro d z e p o w ro tn e j, m ię d z y  

G ó rą K a lw a rją a W a rsza w ą , 

z d a rz y ł s ię d ru g i tra g ic z n y  

w y p atf tk - Ja k tw ie rd z i d y re k ­

to r sz k o ły p . Ł e b k o w sk i, b u fe ­

to w y p a ro s ta tk u c ic h a c ze m  

sp rz e d a w a ł w ó d k ę , c z em  s ię  

ż y w o z a in te reso w ali n ie k tó ­

rz y c z ło n k o w ie o rk ie s try , n ie  

c h c ą c y  p o p rz e s ta ć n a

lemoniadzie i piwie 

i in n y c h p ro d u k ta c h , z a b ra ­

n y c h p rz e z o rg a n iz a to ró w  w y ­
c ie c zk i.

NIEDOŁĘSTWO CZY ZO WOLA?
Czy Najwyższa Izba Kontroli nie powinna zaiąć się 

zbadaniem naszej gospodarki leśnej
Je s t to  ta je m n ic ą p u b licz n ą , iż  

n a sz a p a ń s tw o w a g o sp o d a rk a  

le śn a c h ro m a i sz w a n k u je -

O d  c z a su  d o  c z a su  o p in ja d o ­

w ia d u je s ię o ja k ic h ś n ie u d o l­

n y c h tra n za k c ja c h , św ia d c z ą ­

c y c h c o n a jm n ie j o

zbytniej pobłażliwości 
n a sz y c h z a rz ą d ó w le śn y ch w  

s to su n k ó w  d o k lije n tó w , z a ła t- , 
w Jają cy c h  tra n z a k c je -

K o z łe m  o fia rn y m  s ta je s ię n a . 

tu ra ln ie sk a rb p a ń s tw a , tra c ą c  

n ie ra z b a rd zo p o w a ż n e su m y -

W e d łu g  in fo rm a c ji n a sz y c h , o  

trz y m a n y c h z w iaro g o d n e g o  

ź ró d ła , b a rd z o  w ie le d o  ż y c zę -

suasnsznswnRRaBn

s łó w  u m ia ła z a w sze  z n a le ź ć d la  

sw y c h o d b io rc z y ń , iż m a g a z y n  
je j s ta ł s ię w k ró tc e

najmodniejszym w Paryżu, 
D o  d o b re g o to n u  n a le ż y  u b ie ­

ra ć s ię u w ie lk ie j k s ię ż n y . K o ­

s tiu m  z a ś c z y  su k n ię z  te g o  m a ­

g a z y n u  p o z n a ć  m o ż n a o d  p je rw  

sz e g o  w e jrz e n ia . M a rja  P a w łó w  

n a je s t b o w ie m  p ro p a g a to rk ą

mody rosyjskiej
i d o  k a ż d e g o  u b ra n ia  k o b ie c e g o  

u m ie z g ra b n ie p rz e m y c ić c h a ­

ra k te ry s ty cz n e  sz c ze g ó ły  ro sy j 

sk ie g o k ro ju c z y o rn a m e n ty k i- 

S z ę z e g ó ln e m  z a ś w z ię c ie m  c ie ­

sz ą  s ię je j

hafty i koronki bizantyjskie, 
s ty liz o w a n e n a o k a z a c h s ta re j  
sz tu k i ro sy jsk ie j.

L e c z  n ie ty lk o  w ie lk a  k s ię ż n a  

p o św ię c iła s ię m o d n ia rs tw u - W  

sa m y m  P a ry żu  z n a jd u je  s ię o b e  

c n ie s ie d em d z ies ią t %  p ra c o w n i 
k ra w iec k ich i m o d n ia rsk ic h ,  

p ro w ad z o n y ch  p rz e z

arystokratki rosyjskie.
Z p o śró d ty c h w ie lu z a k ła d ó w  

sz c ze g ó ln e m  p o w o d ze n iem  c ie ­

sz ą  s ię sa lo n y  m o d n iarsk ie : h ra  

b in y D a sz k ó w , h ra b in y  A p ra k - 

s in y , k s ię ż n e j T ru b e c k ie j, k s ię ż  

n e j O b o le ń sk ie j, k s ię żn ic z k i U -  

ru sso w , ż o n y  b y łe g o  ro sy jsk ie ­

g o p o s ła n a d w o rz e w ie d e ń ­

sk im , h r- S z e b e k o  i h ra b in y  B o -  
b riń sk ie j-

W  p o b liżu W a rsza w y , c z ło ­

n e k o rk ies try , W o jc ie c h S z ta ­

c h e ta (G ró je c k a 1 6 ) z a p ra g n ą ł 

z d rz e m n ą ć s ię n a p o k ła d z ie .  

W id z ia n o , ja k

potknął sie o line 

i ru n ą ł d o  w o d y . N o c b y ła c ie ­

m n a , p o sz u k iw an ia n ie d o p ro ­

w a d ziły  d o  n ic z e g o -

O  g o d z in ie 2 i p ó ł p rz y je c h a­

n o d o W a rsza w y - D w a j n a u ­

c z y c ie le p p - A . S ta n k ie w icz i 

A l. M a c h o w sk i p o d ję li s ię  

smutnej misji 

z a w ia d o m ie n ia  o w y p a d k u m a t 

k i trag ic zn ie z m arłe g o c h ło p ­

c a i o d p ro w a d z ili n a u lic ę N o ­

w o sie lsk ą  8  je g o  5 -le tn ie g o  b ra ­

c isz k a -

Ja k  w y n ik a  z o p o w ia d a ń  n a ­

o c z n y c h św ia d k ó w , o rg a n iz a ­

to ro w ie w y c ie c z k i i p e rso n el 

n a u c z y c ie lsk i, n ie c h c ą c , b y  

m ło d z ie ż m iała z ły p rz y k ła d ,  

z a p ro te s to w a li p rz e c iw k o  sp rz e  

d ą ż y n a p o jó w a lk o h o lo w y c h , 

le cz b u fe to w y , n ie m o g ą c ja w ­

n ie , c z y n ił to u k ra d k ie m .

p a ń s tw o w y c h  w  S ie d lc a c h .

T a k n p . o p o w ia d a n o n a m , iż  

w  m a rcu r- 1 9 2 2 < a rz ą d o k rę ­

g o w y la só w p a ń s tw o w y c h w  

S ie d lc a c h  z a w a r? u m o w ę z P a ­

b ia n ic k ą  fa b ry k ą  p a p ie ru , sp rze  

d a ją c je j z g ó rą 1 2 0 0 0 m e tró w  

p a p ie ró w k i, -w c e n ie , z a le ż n ie  

o d  g a tu n k u , 2 8 0 0 —  2 9 5 0 m a r. 

z a  m e tr sz e ść -  .W e d łu g u rn o w y , 
p o d p isa n e j w  L a d sk ie j p u szc z y , 

w  n a d le śn ic tw ie b ta ło sto ck iem  

p a p ie ró w k ę  tę z a rz ą d z o b o w ią ­

z a ł s ię d o s ta rc z y ć p rz e d u p ły ­

w e m  ro k u ,, p rz y c z em  w  ra z ie  

n ie d o trz y m an ia u m o w y w  te r­

m in ie , p o z o s ta w ić

cenę bez zmiany-
Z d a w a ło b y  s ię , iż w  c z asa c h , 

g d y  w  z w Ją zk u z e sp a d k ie m  

m a rk i c e n y w c ią ż w z ra s ta ły ,  

z a rz ą d p a ń s tw o w y w in ie n b y ł 

d o b rz e  z a s ta n o w ić  s ię , c z y  z d o ­

ła z a m ó w ie n ie w y k o n a ć , ro z u ­

m ie ją c , iż z o b o w ią za n ie n a ta k  

o d le g ły  te rm in  

niesłychanie korzystne dla od­
biorców 

p a p ie ró w k i m u si s ię o d b ić n a  

in te re sac h sk a rb u sz k o d liw ie -  

T e rm in u  n ie d o trz y m a n o i z n a ­

c z n ą c z ę ść p a p ie ró w k i d o s ta r ­

c z o n o d o p ie ro w r . 1 9 2 3 p o  

śm ie sz n ie  n isk ic h n a ó w c z a s c e ­

n a c h -

Ja k  d łu g o  trw a ta ta d o s ta w a , 

św iad c z y  fa k t, iż p a b ja n ic k a  fa ­

b ry k a o trz y m a ła  o s ta tn ie  4 ,0 0 0  

m tr- p a p ie ru  w  lip c u  r- u b . w ó w

Wybuchy w Baukreszcie 
dziełem komunistów

B U K A R E S Z T . 3 1 - 5 . -

W  R u m u n ji u trz y m u je s ię  

p rz e k o n an ie , iż w y b u c h  b y ł n a ­

s tę p s tw e m z a m a c h u k o m  i  ń -  

s ty cz n c g o - P re z y d e n t B ra tia n u

—  M o ż e p a n d o b ro d z ie j k u p i k s ta żk ę ?

—  D z ię k u je , je s te m  s ta ły m  c z y te ln ik ie m -p ra sy  

w o n e i, w y c in a m  w e c so b ie 2 5 -p ro c e a to w e b o n y i 
d o c h o d zę d o p o s ia d an ia w sp a n ia le j b -b ljo te k i.

W  c h w ili, g d y  w  W a rsz a w ie  

n ie p rz e b rz m ia ły  je sz c z e e c h a  

d y sp u t, w o ln o -li c z y  n ie w o ln o  

u k a z y w a ć  n a  se e n ie

nagich, pięknych dał.

w  N ie m c z ec h i w  A u str ji k w it­

n ie  w  c a łe j p e łn i

kult nagości.

P ró b u ją  g o w  sz k o łac h p rz y  u -  

p ra w ia n iu ry tm ic z n e j g im n a sty ­

k i, p ro p a g u ją w z w ią z k a c h i 

s to w a rz y sz e n ia c h , a n ie z w y ­

c z a jn ie g o rą c y m a j n a m n o ż y ł 

n ie sp o ty k a n ą d o tą d  lic zb ę

nagusów.
k tó rz y  w  o k u la ra c h  n a .n o sie , o -  

g ro m n ą la sk ą w  rę k u z z a w ie ­

sz o n y m p le ca k iem  n a b a rk a c h  

o d b y w a ją w y c ie c z k i p o o k o li­

c a c h  W ie d n ia i B e rlin a , o d z ian i  

ty lk o  w

spodenki kąpielowe.

C o p ra w d a lu d n o ść w ie jsk a i 

m a ły c h  m ia s te c ze k  n ie  n a w y k lia  

je sz c z e d o te g o ro d z a ju tu ry ­

s tó w  i p ła ta  im  ró ż n e  p so ty , a le  

d o is to ty w sz e lk ie g o a p o s to l­

s tw a n a leż y c ie rp liw o ść , w ięc  

p ro p a g a to rzy  n a g o śc i w c ale  s ię  
n ie z n ie c h ęc a ją -

A le n ie ty lk o

rodzaj męski 
w y sta w ia n a w id o k p u b lic z n y

c z a s , g d y c e n a w y n o s iła ju ż  

2 0 0 .0 0 0 0 m k . z a m e tr

W  te if sp o só b s tra ty sk a rb u  
w  o w y m  c z a sie

sięgały sum miliardowych.

C o  w ię c e j, w  s ty c z n iu  r- 1 9 2 3  

z a rzą d la só w  z a w arł u m o w ę z  

tą sa m ą fa b ry k ą , sp rz e d a ją c  

je j , S O jP o O . m tr- ^ p a p ie ró w k i po 

m are k z a m e tr , c o n a r- .
z u p e łn ie j

nie odpowiadało ówczesnym 

cenom rynkowym.

g d y ż w o k rę g u b ia ło w iesk im  

n p - . c e n a w y n o s iła w ó w c z a s  
5 0 .0 0 0  m k -

Ja k tw ie rd zą św iad o m i rz e ­

c z y . ró ż m ca , ja k a n ie w p ły n ę ła  

d o k a s sk a rb o w y c h , w y n io s ła  

n i m n ie j n i w ię ce j, ty lk o  z g ó ­

rą

800 miliardów

m a re k , a w ięc su m ę n a o w e  

c z a sy  n ie s ły c h a n ie w je lk ą .

Z re sz tą tra n z a k c ja te g o ro ­

d z a ju  n ie b y ła  je d y n ą  i p o d o b n e  

u m o w y , w  k tó ry c h

lekkomyślnie

n ie p rz e w id y w a n o re w iz ji c e n , 

n ie n a le ż a ły d o  rz a d k o śc i-

C z y  te g o ro d z a ju  g o sp o d a rk ą  

n ie p o w in n a b y s ię z a ją ć N a j­

w y ż sz a  Iz b a K o n tro li P a ń s tw a , 

p o d d a ją c o c e n ie o g ó ln ą g o sp o ­

d a rk ę n a sz y c h z a rz ą d ó w  la ­

só w  p a ń s tw o w y c h - 

m ia ł ju ż p rz e d  3 -m a d n ia m i o -  

trz y m ać  lis t z p o g ró ż k a m i, k  ó  

ry ‘ z a p o w ia d a ł d o k o n a n ie  g w  d -  
tu z e s tro n y k o m u n is tó w -  

sw e n ie fo re m n e c z ło n k i, n ie -  

p rz y p o m in a ją c e z g o ła A p o llin a  

B e lw e d ersk ieg o , to sa m o c z y ­

n ią d a m y  w sz e lk ie g o  w iek u , o d  

d z ie c i p o c z ą w sz y , a  sk o ń c z y w ­

sz y  n a

pięćdziesięcioletnich matronach-

P o d m ie jsk ie m ie jsc o w o śc i ro ją  

s ię  o d  ty c h  sp a c e ro w ic z ó w , a  c o  

p ię k n ie jsz a p o la n a lu b ro m a n ­

ty c z n ie jszy  s to k  g ó rsk i, ta m  n a -  

p e w n o  n a tk n ąć  s ię  m o ż n a  n a

obozowisko nagusów*

L e c z n ic n o w eg o  p o d s ło ń c e m , 

h iis to rja c z ęs to  s ię p o w ta rz a - 0 -  

b e c n e  z jaw isk o  i c o ra z b a rd z ie j 

sz e rzą c y  s ię k u lt n a g o śc i z n a n y  

ju ż  je s t lu d z k o śc i z  k o ń c a  X V III 
s tu le c ia .

W te d y  je d n ak  n ie m o ty w o w a  

n o  g o  k ta sy c z n e m  p ięk n e m  c ia ł, 

lu b w z g lę d a m i h ig ie n y , a le p o d

Amerykanie ustanowili 

rekord światowy mordów
S ta n y  Z je d n o c z o n e u s tan o w i­

ły  n o w y

rekord światowy.
W  ro k u 1 9 2 3 , w e d le s ta ty s ty k i  

u rz ę d o w ej, P ru d e n tia l In su ran ­

c e  C o m p a n y , p o p e łn io n o  w  S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h

W tym samym roku w Anglji
_ _ _ _  _ _ __ _ _ _ t _ _ _ _  p o p e łn io n o 2 0 0 m o rd ó w , a z ą -  

m ie sz k ań c ó w  w y p a d a , iż z p o - te rn  p ię ć d z ie s ią t ra z y  mniej, niż 

ś ró d  k a ż d y c h 1 0 0 -0 0 0 lu d z i, z a * w  S ta n a c h Z je d n p c z o n y c h .

10-000 mordów.
W  s to su n k u d o o g ó ln e j ilo śc i

Sami aryjczycy
będą w' tym banka 

urzędnikami i klijentami

K ry zy s , ja k i p rz eż y w a  g ie łd a  

b e rliń sk a  i w ied e ń sk a , d o p ro w a  

d z a d o c o ra z to  n o w sz y c h  p o ­

m y słó w , m a jąc y c h  n a  c e lu  ra to ­

w a n ie  s ię  z  k ło p o tliw e j sy tu a c ji.

Je d n y m z ta k ic h p o m y słó w  

m a  b y ć  z a ło ż e n ie

Aryjskiego banku, 
k tó ry  m a p o w stać z p o łą c z e n ia  

s ię k ilk u  g ru p  b a n k ie rsk ic h  W śe  

d n ia  i B e rlin a . B a n k  a ry jsk i w y ­

k lu cz a  z  g ó ry  w sz y s tk ie  in te re ­

sy  z ż y d a m i, n ie d a je im  p o ź y -

Już miały armaty nie strzelać 
ale troskliwi wynalazcy 

przywrócili Im moc
Z a le d w ie a n g ie lsc y  k a p ita liśc i  

z d e cy d o w a li s ię f in an so w a ć  w y  

n a taz e k

diabelskich promieni
in ż - G rin d e ll M a tth e w sta , ju ż w  

w a szy n g to ń sk ie m  la b o ra to riu m  

w o je n n e m  z n a le z io n o  sp o só b  u -  

n ie sz k o d liw ian ia  ic h  p rz y  p o rn o  

c y „ k o n d u k to ra " , p rz y p o m in a ją  

c e g o  ż y w o

gromochrony-
G rin d e ll M a tth e w s w y n a la z ł 

sp o só b u n ieru c h o m ian ia  'w sz e l­

k ic h m o to ró w  i w y sa d z a n ia  a -  

m u n ic ji n a b a rd z o z n a c z n ą o d -

Więcej ludzi zabił bo'szewizm 
niż najkrwawsza wojna

K o m isaria t lu d o w y d la  

spraw finansowych 
w M o sk w ie o g ło s ił w ty c h  
d n ia c h z n a m ie n n ą s ta ty s ty k ę ,  

św ia d c z ą c ą  o  d o b ro d z ie js tw a c h  

kultury sowieckiej.
Z  ty c h  lic z b d o w ia d u je m y  s ię , 

iż w ie lk a św ia to w a w o jn a p o ­

c h ło n ę ła

4 miljony i 53 tysiące ludzi.
P o  z a w arc iu  p o k o ju , g d y  R o -  

Bandyci napadli graczy 
i szulerów

• czer 
potrochu

H iszp a n ja , k ra j k a w a le rsk ic h  

h id a lg ó w  i n a jw y tw o rn ie jsz y c h  

m ę żc z y zn , ro i s ię o d  p o ta je m ­

n y c h  d o m ó w  g ry , g d z ie k w itn ie  

w sz e la k i h a z a rd . Je d n a  z  ta k ic h  

ja sk iń h a z a rd u m ieśc iła s ię w  

‘m a łe j k a ta lo ń sk ie j m iejsc o w o ­

śc i, B a d e lo n a -  •

S u m y , k tó re p rz e le w a ły s ię  

ta m  n a z ie lo n y m  s to lik u , d o c h o  

d z iły  n ie je d n o k ro tn ie d o

m ilio n a  p e se ta só w .

a k a rc ia rz e i sz u le rz y śc ią g a li  
d o  B a d e lo n y  z o d le g ły ch  o k o lic  

p c n ró b o w a ć  sz c zę śc ia -
U b ie g łe j n ie d z ie li, g d y  w y ją t­

k o w o licz n e to w a rz y s tw o z a -

w p ły w e m  d z ie ł Ja n a Jakóba 

R o u sse a u , w  te n sp o só b

zbliżano sie do natury.

„ K o lo n je g o lc ó w " istniały prze- 
d e w sz y s tk ie m  w  A n g lji i to  n ie -  

ty lk o  n a o d le g łe j p ro w in c ji i w  

z a c isz n y c h sz k o c k ic h parkach, 
a le w  sa m y m  L o n d y n ie .

F ilo z o f a n g ie lsk i G o d w y n ,  

te ść w ie lk ie g o p o e ty S h e lle y a , 

u rz ą d z a ł s ta w n e

garden party,

n a k tó re z ja w ia ło s ię to w arz y ­

s tw o  „ w ta je m n ic z o n y c h " n a w et  

b e z sp o d e n e k k ą p ie lo w y c h ,  

g d y ż n a d  sp o d n ia m i, ja k o  „ p ro ­

d u k te m sz tu c z n o śc i" , c ię ży ła  

sz c z e g ó ln ie su ro w a

klątwa.

A G o d w y n  m ia ł wielu zwolen 

n ik ó w  i c iesz y ł s ię stawą wiel­
k ie g o m ę d rc a -  

m ie sz k u ją cy c h  S ta n y  Z je d n o c z©  

n e , .

10 osób ginie 

z rę k i m o rd e rc ó w -

P o tw o rn a ta c y fra św ia d c z y  

o n ie b y w a ły m u p a d k u m o ra l­

n o śc i-  

c z e k , n ie o p e ru je ic h  k a p ita te m  

i w e d le s ta tu tu n ie w o ln o m u  
p rz y jąć ż a d n e g o  u rz ę d n ik a , k tó  

ry b y  n ie w y k a za ł s ię

czysto aryjskiom pochodze­
niem-

P ro je k t te n  z n a jd u je  s ię n a g ro ­

d z ę  d o  z re a lizo w a n ia , g d y ż  p ię ć  

b a n k ó w  w ied e ń sk ich  i ty le ż  b e r  

liń sk ic h o św ia d c z y ło g o to w o ść  

z łą c z e n ia s ię w  je d n ą in s ty tu ­

c ję -  

le g ło ść i m y śla ł, iż w te« spo­
só b z a p o b ieg n ie

wszelkim wojnom.
T y m c z a se m  umysł lu d z k i prę­
d z e j je sz cz e  n im

diabelskie promienie 
z n a laz ły z a s to so w a n ie , w y n a ­

la z ł ju ż p rz e c iw  n im  o b ro n ę .
A u to m o b ile i sa m o lo ty , u z b ro  

jo n e w  k o n d u k to ry , p o ru sz ać  

s ię b ę d ą m o g ły ja k d a w n ie j^ a  

a rm a ty , o p a trz o n e w  „ g ro m o -  

c h ro n y " , sz e rz y ć b ę d ą d a le j 

śm ierć i z n isz c z e n ie .

s ja z m n ie jsz y ła s ię terytorial­
n ie i u trac iła n a jg ę śc ie j z a lu d ­

n io n e d z ie ln ice , z m a rło sk u t­

k ie m  c h o ró b z a k aź n y c h i g ło ­

d u

5 milionów 200 tysięcy osób- 
A  z a te m  śm ia ło rz e c m o ż n a , iz  
rz ą d y b o lsz e w ic k ie p o c h ła n ia ją

więcej ofiar.
n iż n a jk rw a w sz a w d z ie jac h  

u d z k o śc i w o jn a .

s ia d ło d o s to łu  g ry , z jaw ili s ie  

n ie sp o d z ia n ie - .* g o śc ie .

‘ B y li to

zamaskowani bandyci, 

w licz b ie s ied m iu . O b sta w ili 

w e jśc ia  d o  sa li, z m u s ili g o śc i d o  

p o d n ie s ien ia rą k  d o  g ó ry , z a b ra  

li c a łą g o tó w k ę z n a jd u ją c ą s ię  
w  k a s ie p rz e d s ięb io rs tw a sz u ­

le rsk ie g o  i o b ra b o w a li d o szc z ę t  

n ie g o śc i, z a b ie ra jąc  im  n ie ty l­

k o  p ie n ią d ze , a le i w sz e lk ą  b i­

ż u te rię  o ra z  z e g a rk i- P o  sp e łn ie  

n iu  te g o c z y n u , sp o k o jn ie s ię  

o d d a lili i p rz e p a d li w c ie m n o ­

śc ia c h n o c n y c h .
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Z n ie ść s to łe c z n y  d o d a te k d la u r z ę d n i­
k ó w . P o d n ie ść g a ż e o fic e r ó w  i u r z ę d  
n ik ó w , p e łn ią c y c h s łu ż b ę w  m ie jsco ­

w o śc ia c h k lim a ty c z n y c h .
Z daw ałoby się , że po w prow a ­

dzen iu now ej ustaw y uposażen io ­
w ej zn ikn ie n ieno rm alne ob liczan ie  
p ansji d la urzędn ików , pełn iących  
służbę w m . st. W arszaw ie , gdyż  
urzędnicy ci pob iera ją do tąd 20% - 
w y dodatek do gaży . R zeczyw  iśc ie  
przed dw om a la ty różn ica w ce ­
nach pom iędzy W raszaw a a pro ­
w incją by ła dość znaczna . R óżn ica  
ta by ła jednak  następstw em  w ojny  
i by ła w yw ołana brakam i ap row i- 
zacy jnym i jak ie w szystk ie w ielk ie  
m iasta odczuw ały . —  D ziś sto sunk i 
u leg ły dużej zm ian ie . N iek tó re to ­
w ary  są n a w e t ta ń sz e  w  W a r sz a w ie  
ja k n a p r o w in c ji. D o tow arów  ta ­
k ich należą np . tow ary w łókn iste i 

konfekcja .

T y m c z a se m  sy tu a c ja  w  r o z m a ity c h  

w o je w ó d z tw a c h u le g ła  
p o g o r sz e n iu .

N iedaw no , bo przed k ilku m iesią ­
cam i ziem ie b . zaboru prusk iego  
przeżyw ały siln ie w ziusta jącą fa lę  
drożyzny . C eny n iek tó ry '’!) tow a ­
rów ' przek raczały w ysoko , ceny to ­
w arów  w arszaw skich .
N ie lo g icz n em je s t , w ię c p ła c en ie  
s to łe c z n e g o d o d a tk u u r z ę d n ik o m  

w a r sz a w sk im

k iedy drożyzna W ' W arszaw ie n ie  
jest w cale w iększą , jak gdzie in ­
dzie j. N atom iast sta je się bardzo  

ak tualną
k w e stja u p o sa ż e n ia u r z ę d n ik ó w  

w  m ie jsc a c h  k lim a ty cz n y c h .
Z chw ilą nastan ia le tn ie j pory do ­
chodzą nas z rozm aitych stron na ­
szego kra ju , narzekan ia i żale . —  ■ 
W ielka liczba t. z . le tn ików  roz je- 

. dzie się z W arszaw y i innych  w iel­
k ich  m iast, aby odpocząć i ode ­
tchnąć św ieżem pow ietrzem —  
W m iejscow ościach obdarzonych  
ho jn ie przez natu rę pow sta je w te ­
dy  sza lona  drożyzna , w yw ołana na ­
p ływ em osób z rozm aitych stron . 
O tóż m oże najbardzie j zain tereso -  

w  ana
w  te j k w e stji je s t P o m o r z e .

Już dziś rzesze urzędn icze zw ołu ją  
szereg zeb rań  i w ieców , na k tó ryer  
uchw alane są rezo lucje , dom aga ­
jące się o d R z ą d u sp ec ja ln e g o d o ­
d a tk u d la pracow ników państw o- 
pełn iących sw e o b o w ią z k i n a w y ­

b r z eż u .
Jak to 4-ro le tn ie dośw iadczen ie

sw y c h

uzasa- 
uw agę

z n a c z n e m u

w ykazało z chw ilą nap ływ u le tn i­
ków  nad  B ałtyk  drożyzna  w  pow ia  
tach  kaszubskich  tak sza len ie w zro  
s la , że z . norm alnych pensy j urzę ­
dn iczych

w y ż y ć s ta n o w c zo n ie m o ż n a .
W  roku b ieżącym  k iedy nap ływ  

gości sezonow ych zapow óada się  
specja ln ie liczn ie , odzyw a sh z-e 
strony rzesz urzędn iczych  

g ło s tr w o g i o b y t w ła sn y i 
n a jb liż sz y c h .
R ozgoryczen ie jest całk iem  
dn ione , gdy w eżm iem y pod
fak t, że k iedy  inn i spędzają z przy ­
jem nością chw ile oddając się zaba ­
w ie i rozryw kom  b iedny urzędn ik  
państw ow y n ie m a n ie r a z n a b a r ­
d z o sk ro m n y o b ia d ! W porze le ­
tn iej baw i zaw sze nad B ałtyk iem  
k iiku dosto jn ików '. C hyba ci pano ­
w ie m ieli m ożność przekonan iu się  
jaka straszna panu je drożyzna  
w tych stronach podczas trw an ia  
sezonu . P anow ie ci z odpow iedn io  
w ysok im i pensjam i przebyw ają na  
słonecznej p laży , ty iko  kró tk i,, okre ­
ślony  czas, a w yjeżdżają z portfe la ­
m i dobrze nadw yrężonym i. C o m a  
zrob ić n iższy lub średn i urzędn ik  
k iedy od m aja do w rześm a m usi 
dzień w dzień p łac ić słone ceny?  
D latego stano w 'ezo

so lid a ry z u jem y  s ię z p r a c o w n ik a m i 
p a ń stw , z w y b r ze ż a w  w a lc e o ic h  
b y t w  c z a s ie se z o n u  le tn ie g o .
D ołączam y i nasz g łos do m asow e ­
go pro testu  pokrzyw dzonych i zw ra  
cam y się apelem  do m iarodajnych  
czynn ików , aby spow odow ały do ­
dan ie pew nej podw yżk i do gaż  
urzędn ików pełn iących , sw e obo ­
w iązk i w  m iejscow ościach  k lim aty ­
cznych . O  ile w  dob ie sanacji S kar­
bu w yrzuca się p ien iądze d la o l­
brzym ich m as urzędn iczych  w  W ar  
szaw ie , gdzie is tn ie je jedyn ie

u r o jo n a d r o ż y z n a
należy rów n ież zaspoko ić tyc i?  
rzędn ików , k tó rym  rzeczyw iśc ie  
droży  zna dop ieka . S ądzim y , że na ­
si posłow ie pom orscy , szczegó ln ie  
ci, k tó rym  leży na sercu  dobro m a ­
luczk ich , zapukają tam  gdzie na ­
leży i zapew nią to co* się należy  
tym ’ obyw ate lom , k tó rym
P a ń stw o p o w ie r zy ło sp ra w o w a n ie  
sz c z y tn y c h o b o w ią z k ó w n a d b r z e ­
g ie m  p o lsk ie g o  m o r z a . ■

Pinit Pqiiu, Mn gnili
dli Pngdlti Wg Mól.

W redakcji naszej opow iadał 
nam  p . Józef L . z K . m urarz iro ln ik  

co następu je : j

N ie m ając na przednów ku w y  
starczające j pracy w ro ln ic tw ie , 
szukałem  jak daw nie j, pracy po o- 
ko licznych w ioskach . P racy  n ie do ­
sta łem , lecz pow iedziano m i: „Jcdź  
do T orun ia , budu ją lam o lb rzym i 
grnach d la Izby  R oln icze j, tam  chy ­
ba pracy huk  d la m urarzy , bo Izba  
R oin icza śc iąngęla ra  ten  cel w  sty ­
czn iu se tk i m iljard 'jw  z ro ln ików "  
W T orun iu w skazano m i p lac ,

gdzie m a stanąć g inach d la Izby  
R oln icze j, lecz zasta łem tam . za ­
m iast m urarzy , k ilka pasących się  

kóz i kob ie ty sadzące karto fle .
T yle nasz rozm ów ca, ze sw Tej stro ­

ny dodajem y , iż po P om orzu krążą  
pog łosk i, jakoby  Izba R oln icza stra ­
ciła ko losa lne sum y na speku lac ji 
zbożem i d la tego n ie budu je gm a ­
chu . Jest w skazanem , aby P rezy ­
dent Izby R oln icze j w  in teresie «ak  
pow ażnej in sty tuc ji zap rzeczy ł 
szkodliw ej fam ie .

skat b il sob ie w  czasie urzędow an iaZ K artuz donoszą: R ada m iejska
obra ła burm istrzem  m iasta K ai tuz w  T oruniu uznan ie w łaciz i p bh-  

asysten ta M agistra tu to ruńsk iego  
p . K ubasika . N ow y burm istrz za-

czności

nareszcie.
L ikw idacja m ajątku n iem ieckiego

M ajątek M orzeszczyn w pow iecie n ie w te rm in ie 2 m iesięczny ; 
starogardzk im o obszarze 543 ha, sp rzedany , w  m yśl po lecen ia K om  
a należący do E lzy  R oehring zosta- te tu L ikw idacy jnęgo w  £  oznan iu .

ZW OfllMe
S tary am ator m łodych dziew cząt dosta ł się do  kozy .

W E JH E R O W O , 2 tf. 5 . (K or. w l.) 
P rzed k ilku dn iam i lu tejsze w ładze  
po licy jne aresz tow ały n ie jak iego  
Ć yrusa F ranc , pochodzącego z B yd ­

goszcz  y , za to iż chcia l w  oko licz­
nym  lesie zgw ałcić 10 le tn ie dziew ­
czę . C yrus pod pozorem  w ycieczk i 
do pob lisk iego lasu , nam ów ił k ilka  
dziew cząt, aby z n im  się na ow ą

w ycieczkę udały . W  lesie C yrus od ­
dalił się od resz ty dziew cząt z naj­
m łodszą i w krzakach usiłow ał 
zgw ałc ić dziecko . K rzyk je j jednak  
zaalarm ow ał inne dziec i, k tó i?  
nadb ieg ły i w ołan iem na pom oc  
śc iągnęły przechodn iów , ci zaś 
r o z b estw io n e g o z b ro d n ia r z a , oddali 

w  ręce  po lic ji.

W czoraj do redakcji naszej zg ło ­
sił się  pew ien  pan , m ieszkan iec T o ­
run ia i zakom un ikow ał :

„O d 10 la t pracu ję nad pew nym  
sw o im w ynalazk iem , k tó ry po ­
zw ala m i w  aposób  n ieom ylny  prze ­
pow iedzieć pogodę i k ierunek w ia ­
tru na 24 godz. naprzód . D ziś po  
10 la tach  pracy  i dośw iadczeń  m ogę  
śm iało pow iedzieć, iż zjaw iska m e ­
teo ro log iczne , przy pom ocy m ego  
w ynalazku , m ogę z  góry  określać ze  
śc isło śc ią w prost m atem atyczną;  
n iech P anow ie ty tu łem próby pu-  
dają w „E sp ressie" codzienn ie  
przez m iesiąc m oje przepow iedn ie  
a czy te ln icy sam i ocen ią w artość  
m ego w ynalazku".

U w ażając , iż „w iele jest rzeczy o  
k tó rycii się n ie śn iło filozo fom  na ­
szym , zgodziliśm y się na pow yższą  
propozycję i od dzńś będziem y u-  
riieszczać przepow iedn ie na dzień  
cały p . ty t. „Jaka dziś pogoda” .

P rosim y w ięc naszych C zy te ln i­
ków , aby zw racali uw agę na stan  
n ieba, po m iesiącu zaś og łosim y  
ankeitę , czy w ynalazek ow m a re ­
alne podstaw y .

■K om unikat o pogodzie od ow ego  
pana o trzym ujem y codzienn ie o g . 
9-e j w ieczo rem .

J A K A B Ę D Z IE D Z IŚ P O G O D A ?
S ło n e c zn ie , u p a l, m a ły w ia tr z e  

w sc h o d u .

T E A T R  M IE J S K I.

D ziś W pon iedzia łek 2 czerw ca  
W ielk i W ieczór O peretkow y z u- 
dzia łem p . W ikto rji K aw eck ie j, 
słynnej d ivy opere tkow ej, prim a-  
denny opere tk i w arszaw sk ie j, p . 
K rug łow sk iego baiy tona opery  
w arszaw sk ie j ,o^ iz pro f. P io trow ­

sk iego popu larnego kom pozy to ra. 
W prog ram ie w yjątk i opere tek  
H rab ia L uksem burg , C zardasz i 
W eso ła w dów ka ze śp iew am i, pro ­
zą i tańcam i. B ile ty sp rzedaje kasa  

tea tru .
W e w torek  3 b .m ., D zień P o lsk ie ­

go C zerw onego K rzyża , „N auczy ­
cie lka", kom ed ja w  3 ak tach , D aria  
N icodem i'ego , ostatn ia now ość w ło ­
sk iego repertuaru , k tó ra na sobo  
tn ie j prem jerze spo tkała się z n ie  
zw yk le życzliw ern przy jęc iem , dzię ­
k i sw ej św ie tlanej pogodzie , g łębo ­
k ie j w nik liw ości w  najbardzie j za-

w ile prob lem aty duszy ludzk ie j 
oraz znakom ite j grze zespo łu z p . 
Z dańską  - S enow ską w ro li ty ­

tu łow ej.

R e p e r tu a r T e a tr u M ie jsk ie g o . z  

P o n ie d z ia łe k , 2 . czerw ca W ielk i 
W ieczór O peretkow y . W . K aw e ­
cka . K . K rug łow sk i. A . P io trow ­

sk i.
W to r e k , 3 . czerw ca. D zień P o lsk ie ­

go C zerw onego K rzyża , 3-c i raz  
„ N a u c zy c ie lk a " , kom ed ja w 3< h  
ak t. D . N icod im iego .

R e p e r tu a r T e a tr u  ' M ie jsk ie g o m  
p r o w in c ji.

2 czerw ca  br. T c z ew  „P o lacy  w  A - 

m eryce".
W torek , 3 hm . T c z ew  „S ub loka  

to rka".
Ś roda, 4 bm . S ta r o g a r d „P o lacy  

w  A m eryce".

Nosz Pork 0 noto!
M a j! P ow ietrze! S łow ik ! Ł aw ki! P areczk i! S zep ty i w estch ­

n ien ia —  słow em : A ch ta w iosna.

—  P an ie sierżan t, idźc ie już na  
d i  v .gą ław kę.

W idać, że i żo łn ierz po stęch łem , 
koszarow em  pow ietrzu , a kucharka  
po w yziew ach kuchennych , zap ra ­
gnęli rów n ież w P arku — ode ­
tchnąć św ieżem pow ietrzem , ó ło - 
vdk  kw ilił w  zaroślach , w abiąc m ię  
nad staw . T am już spodziew ałem  
się zastać ław kę próżną , k tó ra  
w reszcie użyczy m i spoczynku O b  
szed łem  w  ko ło! W szystk ie zaję te!

N a każdej łow cę —  parka , ale  tak  
przy tu lona do « ieb ie , że uciekam  
czem prędzej, bo tu w idoczn ie pa ­
nu je ch łód , a  m oże naw et dokuczli­
w e zim no , z pow odu b liskośc i 
staw u .

T eraz rozum iem !
P ark i tu ląc się — ogrzew ają się  

w łasnym  oddechem ! M nie gorąco !
Idę dale j —  szukam  —  ale w szyst­

k ie ław k i w całym P arku zaję te!  
N aw -et w ' przedn ie j części, K olo  
„G randk i" w szystko zajęte!

K onsta tu ję zatem , że T ow '. M iło ­
śn ików  T orun ia , z słu sznym  zw ró ­
ciło się apelem do m iejscow ego  
spo łeczeństw a, o sk ładk i na żaku-  
pno w iększej ilośc i ław ek . N ależy  
ty lko T ow . zw rócić uw agę, aby za  
m aw iając ław du , zam aw iała je w y ­
godn ie jsze i d łuższe , tak  by czasem  
i ten , k tó ry sam  chce ty lko  zaczer­
pnąć pow ietrza , —  n ie znalaz łszy  
całe j w olnej d la sieb ie, m ógł obok  
park i (o ile n ie będzie przeszka ­
dzał) znaleźć i d la sieb ie —  bodaj 
sk raw eczek m iejsca . I tak obszed ł­
szy w nocy cały P ark , n ie znala ­
z łem w alnego m iejsca , a naw et o  
ile w  ciem ności m ogłem  się orjen - 
tuw ać, to i traw nik i by ły także za ­
ję te . D aje to ty lko po jęc ie jak ko ­
cham y się w P arku —  jak każdy  
doń sp ieszy naw et w  nocy —  a co  
dop iero w e dn ie?! M uszę k iedyś  
zobaczyć nasz park przy dziennem  
św ie tle !

P o oddychan iu zabó jczem  i stę- 
ch łem pow ietrzem , jak ie panu je  
w  naszym „salon ie  ‘ redakcy jnym , 
n ic dziw nego, że m a się pragn ien ie , 
raz badaj choćby późnym  w ieczo ­
rem , zaczerpnąć i o ie tchnąć  napra ­
w ię św ieżem po iw etrzem Z am ­
knąw szy „budę" na dw a spusty —  
sp ieszę tam , gdzie w ciszy nocy , 
w śród w oni kw iatów  i dysk re tnym  
poszum ie drzew , odetchnę taką do ­
zą balsam icznego pow ietrza , że na  
drug i dzień , będę odporn ie jszy na  
pow ietrze naszego „salonu". W sia ­
dam w ięc w ostatn i dobroczynny  
nasz tram w aj, k tó ry unosi m m e do  
P arku . P rzy „C eg ie ln i" w ysiadam , 
pragnę bow iem z całego obszaru  
P arku , w chłonąć w  sw o je czeluśc ie  
p łucne —  ożyw sze pow ietrze . W cho  
dzę w  g łów ną ale ję . C isza, m rok i 
pustka . O ddycham ! N ie m am  przy  
sob ie n ie ty lko groszy , aie naw et 
m ark i, w ięc idę pew nie , że n ik t na  
życie m oje nastaw ać n ie będzie .—  
N ajw yżej spo tkam tak ich jak ja  
„go łych", szukających jedyn ie bal­
sam u d la sw o ich p łuc . N agle b ły ­
sło przedem ną coś b ia łego ! P od ­
chodzę i przy drzew ie w idzę jakąś  
parkę! O n obejm uje drzew o — czj 
ją —  n ie w idzia łem . Z apew ne ba ­
w ią się w  chow anego . Idę dale j —  
bo przeszkadzam zabaw ie . W cho ­
dzę w  boczną aleję . P ragnę usiąść , 
odpocząć i napaw ać się śp iew em  
słow ika , k tó ry sw o jej po łow icy , 
p ięknym i tre lam i opow iada dzie je  
m iłośc i, i um ila je j czas w ysiady ­
w ania ja jek . P odchodzę do ław k i. 
W idzę w  m roku że zaję ta . Z now u  

jakaś parka .
—  A pan czego? —  odzyw a się  

z ciem ności g łos jak iegoś syna  

M arsa .
—  P rzep raszam —  odchodzę!
O ddala jąc się sły szę za sobą , 

p isk  dziew iczy i g łosem  prośby :
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zamawiać na każdej poczcie.

ta
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TORUŃ

R O M A N  B A B IU C H
H U R T  T O R U Ń  D E T A L

Ż e g la r sk a  2 7  - T e le g r . „ B u d o p a I M - T e l. 1 5 9  i 5 3 3

H urtow nia m aterja łów  opalow ych , budow lanych i techn icznych  

P rzedstaw ic ie lstw o na P om orze

E libo r“ T ow . A kc. H and low o-P rzem ysłow e Ł . J. B orkow sk i, 
jako jenera lnych na P o lskę przedstaw ic ie li:

S p . A kc. F abryk i P ortland -C em en tu „K L U C Z E “ 
T ow . A kc. F abryk i B udow y m aszyn „K O R T IN N G U 
S am ochodów  osobow ych i ciężarow ych „F O R D U 
A m eryk , trak to rów  ro ln iczych „F O R D S O N “  
Ł ączn ików  i w yrobów  lano -ku tych „E rnest E rbe*  
T ow . A kc. F abryk i L in i K abli „F elten i G uilleaum e “ 
W łasne Z ak łady G órn iczo -H u tn icze „C H L E W IS K A “

2 . T ow arzystw a A kcy jnego „P O L S K I W Ę G IE L 44

W ęgiel dąbrow ieck i i górnośląsk i w  całow agonow ych ładunkach  
na korzystnych w arunkach - - D etal na  sk ładn icy  pod G rzybem

§

£

Ekspedycja
W g sta  W ik i  

T o r u ń , św .  J e r z e g o  6 6  
T e l. 1 9 1

najtan iej i najszybcie j 
załatw śa  w szelk ie  czyn ­
ności, w chodzące  w  za ­

kres  spedyto rstw a.
S z y b k o  i ta n io .

N o w o o tw a r ty

niaraipratmliitliM il

T o r u ń , K o p e r n ik a  2 4  
p o le c a S z a n . P a n io m

WiB( I DliSffi 

damskie, wykonane w wła­
snej pratowni i i wlasiw 
ałioteż i powierzonego is- 

terjału po tenath przyslapn- 
Z  p o w a ż a n ie m

Jan Ejme
F ir m a  c h r z e śc ija ń sk a

(9 specjalnym  ominie lionfekcll nadchodzą dziennie nowości id K

Płaszcze damskie  
Kostiumy 

Suknie (Molowe 
Bluzki woalowe, 

jedwab.lwełniune

Ubrania meskie 
Płaszcze letnie

Płaszcze gumowe 
KurtKi l spodnie

II

Ubranka dziedece 
Sukienki

Płaszczyki 
Czepetzki

Voile, frotte, crepe  de  chine,crepe  Marocain, 
muśliny  wełniane  i bawełniane  w  nainowsz. 
kolorach i deseniach, stale na składzie

DON HHDLOOD - N. S. LEISES
STARY RYNEK 34135 - TELEFON 316 W

■. :4
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Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa
C e n v  n r e n u m e ra ty : M ie jsc o w e 2 ,5 0 z ł. z o d n o sz e n ie m  lu b  z a m ie jsc o w e 2 ,7 5 z ł., z a g r a n icą  4 ,0 0 z ł. C e n y o g ło sz e ń : W  te k śc ie  sp e c ja ln e  1 5 g r . m ilim e tr , z w y c za jn e  1 0  g r . m ilim e tr . D r o b n e  o g ło sz e n ia  6  g r . z a  w y r a z ^ ^ Z a  te r m i­
n o w y  d r u k o g ło sz e ń  a d m in is tr a c ja  n ie o d p o w ia d a . O g ło sz e n ia z a g r a n ic z n e i ta b e la r y cz n e o 5 0 %  d r o ż e j. O d c e n  p o w y ż sz y c h  o p u stó w  n ie  u d z ie la s ię . A d m in is tra c ja o tw a r ta o d  9 -e j d o 1 -e jio d  3 -e j d o 6 -e j . R e d a k c ja  o d  4 .o 0 <m > 
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